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Pojawiło się wreszcie nazwisko. Tym, któremu 
bar. Chlumecky miał torować drogę, jako przyszłemu 
prezydentowi ministrów po naj... krótszem życiu ga­
binetu hr. Tliuna, ma być hr. A e h r e n t l i a l ,  am­
basador austryacko-węgierski na dworze petersbur­
skim.

W iadomość ta  ma za sobą b a r d z o  w i e l e  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a .  Nazwisko lir. Achren- 
t  iala słyszeliśmy wspominane już wtedy, kiedy o au- 
dyencyi bar. Clilumecky'ego w Iscblu jeszcze mowy 
nie było —  i kiedy jeszcze opozycyjne wichry nie 
były tak  gwałtowne, jak  później po cukrowem roz- 
poiządzeniu hr. Tlmna.

Uważamy tę  wiadomość jako prawdopodobną— 
z wielu powodów. Przedewszystuiem lir. Aehrentlial 
jest zupełnie homo norus —  nietylko w zabm zeniaeb 
i waśniach ostatnich lat nie brał żadnego udziału 
. żadnej w nich nie ponosi winy i żadnej strony nie 
mógł przeciw sobie oburzyć czy zniechęcić — ale też 
homo norus w tem znaczeniu, że wogole w sprawach 
wewnętrznej polityki austryackiej nigdy nie brał 
udziału i do żadnego stronnictwa nie należy. Jego 
kary er a była dotąd ściśle dyplomatyczna — w mi­
nisterstwie spraw; zagranicznych i fc poselstwach 
Skutkiem tego wniósłby on do rządu to, co repre­
zentuje lir. G o ł u c li o w s k i — w imię czego minister 
spraiv zagranicznych nie od dziś czyni w wlaści- 
wein miejscu przedstawienia, że dalej tak  iść nie 
może, jak  obecnie — w imię czego oświadczył osta­
tnimi czasy, żo ministrowie wspólni nio staną przed 
delegacyą austryacką, nie wybraną prawidłowo, legal­
nie, albo wybraną tylko cząstkowo — wniósłby do 
rządu przedewszystkiem ideę całości, interesów' mo­
narchii całej, joj mocarstwowego stanowiska, tego 
wszystkiego, co od dłuższego już czasu wielkim gło­
sem woła o porozumienie i pojednanie.

Te motywy z pewnością dziś już działają 
w miejscu rozstrzygającem  z taką silą, że one spo­
wodowały ostatnie przejścia, one wywołały powoła­
nie Chlumeckiego do Isclilu i jego inicyatywrę w kon- 
lerencyi wiernokonstytucyjnoj wielkiej własności, 
co Czas przed dwoma dniami jako ciężki b ł ą d  po­
tępił. Powmłanie hr. Aerentliala byłoby znakiem 
wzmocnienia wpływu hr Gołuchowskiego — a jako 
takie o d p o w i a d a  r z e c z y w i s t e j  s y t u a c y i  
w W i e d n i u.

Jak ie są polityczne przekonania hr. Aeliren- 
thala — jak a  jego wierność zasadom konstytucyj­
nym —  jakie zapatrywanie na parlamentaryzm i po­
trzebę nietylko utrzymania go, ale podniesienia 
i wzmocnietiia —  tego nie waemy. Ale okoliczności, 
wśród których wszedłby 0 11 do rządu, są tego ro­
dzaju, że nie nastręczają powodu do obaw. Korona 
pomimo przykrych doświadczeń ostatnich lat, dotąd 
stale się opiera pokusom ze strony tych, którzy do­
radzają „machnąć" — i właśnie to jej usposobieme 
wytwarza sytuacyę, która zmusza do oglądania się 
za następcą hr. Tlmna. Kierujący mąż stanu, lir. 
Gołucliowski, od początku stoi wiernie na zasadzie 
konstytucyjnej i w tym duchu spełnia swój obowią­
zek doradcy. Hasłem nowego rządu nmsi być —

Ł . T . M eed i  R obert J u s tu s .

P O C A Ł U N E K  W  K A A B I E .
(Z  ANGIELSKIEGO).

Przy tych słowach Archi wyjął z notatnika nie­
wielki kawałek pergaminu, w starej podarte,! koper­
cie i przeczytał, co następu je:

,,Zemsta Mahometa cięży nad dwoma niewier­
nym i, którzy ośmielili się splugawić świątynię proroka- 
D ni ich są policzone i ■zanim słońce wejdzie w dtkhi 
święta Ed-al-Kurban, miesiąca Dznl-Gedżech, nie bę­
dzie ich ju ż  na świecie.11

— Teraz, doktorze Kennedy —  rzekł Archi, 
wstając — zadam panu jedno pytanie. Ja k  się 
panu zdaje, czy je s t jakie prawdopodobieństwo, lub 
po prostu możliwość, że nagła śmierć biednego 
Fietcliera znajduje się w zależności od tego wy­
padku ?

—  Stanowczo w żadnej — odpowiedziałem 
z początku, a potem zastanowiłem się. — Bez­
sprzecznie popełniliście głupstwo — ciągnąłem da­
lej po chwili — nietylko obraziliście religijne uczu­
cia tych fanatyków, ale co główniejsza, zabiliście 
j duego z ich kapłanów. Wobec takich warunków

t rzeczą pewną, iż chcieli się zemścić, ale przy­
puszczać, że udadzą się za wami do Anglii, In loby 
paprawdę śmiesznem. Nie, nie, Archi, przykra to

przywrócenie parlam entu, wzmocnienie parlam enta­
ryzmu i na inną drogę nie będzie mógł wejść 
przyszły prezydent ministrów', czy nim będzie hr. 
Aehrentlial, czy kto inny.

*. * *
Inaczej rozwiązuje przesilenie chrześcijańsko

soeyalna Reichspost. Donosi ona, że w' kWiserwaty- 
wmyeli kolach szlacheckich, zbliżonych do hr. Thuna, 
mowa je s t o projekcie nadania katolickiej partyi lu­
dowej w'śród większości wybitniejszego znaczenia 
i wzmocnienia jej stanowiska przez to, żeby do ga­
binetu wszedł jeszcze drugi obok Dipaulego, członek 
tej partyi. Ale byłoby to zależne od pewnych zmian 
w obecnej konstelacyi stronnictw, które pozostają 
w związku z misyą Clilumecky’ego. Otóż w tej ltom- 
binacy’ wymieniają obecnego prezydenta Izby' posel­
skiej dra F u c l i s a ,  jako „den łcommenden M ann“ 
w n a j p e ł n i e j s z e  111 p o l i t y c z n e m  z n a c z e n i u  
t e g o  w y r a z u  — a motywują to n i e m i e c k i m  
c h a r a k t e r e m  k a t o l i c k i e j  p a r t y Ti l u d o w' e j ,  
k t ó r a  m a  t w o r z y ć  p o m o s t  do u 111 i a r  k o w a- 
nyc l i  g r u p  n i e m i e c k i e j  l ew' i cy,  tudzież zaufa­
niem, jakiego zażywa dr. Fuclis wśród stronnictw 
prawicy. To wszystko znaczyłoby przesunięcie rządu 
lir. Tliuna bardziej niż dotąd na stronę niemiecką, 
z oparciem się głównie o katolicką parryę ludową.
W icie prawdopodobieństwa kombinacya ta  nie ma.

** *
Socyaliści gotują się do obstrukcyi, celem prze­

szkodzenia wyborowi delegacyi. Przywódca ich dr. 
A d l e r  oświadczył na jodnem zgromadzeniu socyalno- 
demokratycznem w' Wiedniu, że parlam ent je s t dla 
rządu niezbędny', ze względu na wybór delegacyi — 
że zatem po dokonanym wyborze może rząd posłów 
rozpędzić. Dlatego musi się przeszkodzić wyborowi 
delegacyi. Nie idzie o to, abyr parlam ent uczynić 
niezdolnym do uchwuił i do pracy, ale przeciwnie, 
żeby go zachować. I  w7 tym celu „musi opozycya wy­
bór delegacyi mieć w ręku j a k o  z a s t a w " .

L isty  parysk ie .
P a r y ż ,  1 września.

(R ady departamentowe. —  Główny temat ich obrad. — 
Adresy do prezydenta m inistrór> i ich republikański 
nastrój. —  Obojętność względem wniosku ziuołamo 
Izby. -— Kwiatek na lita ryzm u: zamordowanie pułko­
wnika Klobba i  kilku jego towarzyszy przez kapitana 

Toaleta).
Co roku zbierają się w końcu sierpnia rady 

departamentowe. Rok temu donosiłem szczegółowo 
o życzeniach i uchwałach przez nie wypowiedzia­
nych; zajęcie sprawami społeczncmi było widoczno 
w ogromnej ich większości. Dziś proces Dreyfusa 
odwrócił i icli uw'agę od tyrch pytań.

Nic dziwmego, że tak  się stało. Lecz gdy ro­
zejrzymy się w ich postanowieniach tegorocznych, 
w icli adresach do rządu, spostrzeżemy, że pod wzglę­
dem cech ogólnych, są one i dziś sympatyczno. Rady 
pochwalają postępowanie rządu W aldeck-Rousseau'a 

w yrażają mu swe uznanie w tej myśli, że tylko

po skończeniu palącej sprawy w Rennes będzie mo­
żliwy we Francyi powrót do prawidłowego życia.

P ragną więc gorąco wyjścia z położenia burzli­
wego i rozstrajającego.

W ielka ich liczba przesłała już słowa aprobaty 
prezydentowi ministrów. Tak naprzykład Rada de­
partam entu Loiry wystosowała doń następujący list:

„Republikańscy radcy departamentu Loiry, ze­
brawszy się przed otwarciem posiedzeń, nie chcą na-, 
ruszyć ustawy, wybraniającej im wszelkiej manifestacji; 
politycznej w< czasie posiedzeń. Ale z drugiej strony 
są' zdecydowani nie dozwolić, by zła wiara stronnictw 
tlómaczyla w duchu przcciwrepublikańskim życze­
nia, jakie wypowiedzą wkrótce w podwójnym inte­
resie:' uspokojenia kraju i łączności republikanów. 
Ztąd też, w7 trudnych okolicznościach, jakie przeby­
wamy, wypowiadamy panu, panie prezydencie, naszą 
sympatyę, polną szacunku i naszą głęboką wdzię­
czność za oddanie się, z jakiem pan i pański rząd 
spełniacie zadanie, włożone na was przez parlament. 
Wywiązujecie się z poleceń śmiało, bronicie od wszel­
kich zakus stronniczych szacunku prawa, niezależno­
ści sądów7 i istnienia zasad republikańskich, a tylko, 
przy ich nietykalności może istnieć Francya. Cześć 
w am !“

N astępują podpisy.
W  tymże duchu zatelegrafowała do prezydenta, 

ministrów rada departamentowa z Chalons sur Marne. 
„Rada składa rządowi wyrazy zaufania i gratulii|e 
mu energicznej jego postawy w obronie republiki".

R ada departamentu Ju ra  zaleca Waldock- 
Rousseau’ow'i wytrwanie w energicznej walce, rada 
z Yaucluse oświadcza to samo. Uchwały tej samej 
treści wydały rady departamentów: Alliery, Marny, 
górnej Saony, Heraultu, Ainu, Creusy, Varu, Cotć- 
d’Or, górnej Marny, Izery, wysokich Pireneów i Yonny.

Prócz tego radcy z departamentu Bouclies du 
Rhone zebrani przed posiedzeniem, wysłali telegram 
gratulacyjny adwokatowi Laboriemu.

Rady w Cóte d’Or, Cher, Yonnće, Creusie i gór­
nej Sabaudyi zapisały w protokole swoich posiedzeń 
„protest przeciw zamachowi na prezydenta republiki 
przedsięwziętemu w Auteuil, jakoteż przeciw wro­
giej! jemu kampanii, jaką prowadziła pewna część 
prasy “.

Wielka, ta  liczba głosów z prowiucyi dowodzi, 
iż walka z w'stecznictwem i militaiyzmem zyskała, 
już zapalonych sprzymierzeńców na prowincji. Przed 
rokiem było inaczej i niedawno jeszcze Mirbeftu, 
Jullien i Pressensć zaznaczali, jak  mały udział bie­
rze w opozycyjnym ruchu ludność prowincyonalna. 
\Vykłady i objazdy obrońców Dreyfusa, wreszcie 
sprężystość dzisiejszego gabinetu dokonały tego prze­
wrotu.

Po za tem rady, jak  zaznaczyłem, dotknęły 
z rzadka tylko innych zagadnień. Rada z górnej 
Marny uchwaliła wezwać państwo do surowego za­
stosowania ustaw o kongregacyacli religijnych. P rze­
ciwnie rada w Gers głosowała po wysłuchaniu mowy 
Cassagnaca za utrzymaniem prawa Fallotixa o swo­
bodzie nauczania. R ada z Ain zażądała dwudziestą 
pięciu glosami przeciw siedmiu, aby zarząd szkół 
narodowych i wszelkie urzędy dawać tylko tym, któ­
rzy ukończyli szkoły świeckie.

co prawda sprawa i żałuję, żo nie powiedziałeś mi 
o tem wcześniej, ale myśl, że śmierć Jacka znajduje 
się w jakimkolwiek związku z tym pergaminem, je s t 
dzikim absurdem.

—  Nie godzę się z panem — odparł — jestem  
silnie przekonany, żc śmierć muezzina, którego zabi­
łem, będzie pomszczona. Słowa przepowiedni się 
spełniły: Jack już nie żyje. Spełnią się także 
co do mnie i zanim nastąpi ten dzień, na który 
przypada ich uroczystość Ed-al-Kurban, ja  żyć 
nie będę.

Przez cały czas, gdy opowiadał, W iwjana stała 
nieruchoma, teraz zaś pudeszła do niego i położyła 
mu rękę na ramieniu.

-—- Jak to ?  Dotykasz się m nie? — rzekł, co­
fając się — moje ręce są przecież zrumienione 
krwią tego człowieka.

— Zabiłeś go, broniąc sw7ego życia —  od­
parła — zresztą nie powinniśmy o tem więcej my­
śleć. Ojcze — rzekła zwracając się do mnie —  zga­
dzam się z Archibaidem i przyznaję, że jego życie 
w wielkiem znajduje się niebezpieczeństwie. Musimy 
go ocalić. Obecnie to jedyne i główne nasze zada­
nie. O czem innem nie powinniśmy myśleć, dopóki 
życiu jego cośkolwiek zagraża.

—  Muszę dodać jeszcze jedno —  ciągnął da­
lej Archi — zeszłej nocy widziałem jednego z muezzi- 
nów w Londy nie. Znam go i nie omyliłem s ię ; po­
dobny je s t do tego, którego zabiłem. Stał pod la ­
tarnią, naprzeciw' szpitala śwr. Jerzego i badawczo 
na mnie spoglądał. Jestem  przekonany, że to ten

sam człowiek, który był sprawcą śmierci biednego 
Jacka, a następnie i mnie zgładzi z tego świata ; 
je s t to tylko kwestya czasu.

— Brednie, brędnić, mój kochany' — rzekłem —• 
Flotcher nie był zabity.

— A więc wskutek czego um arł? —  nonuro 
zapytał Archi. — Sam pan mówiłeś, że organizm 
jego był zupełnie zdrów7. Jack  był w kwiecie wieku 
i sil, a czyż ludzie zdrowi umierają nagle bez 
żadnej przyczyny? Proszę, odpowiedz mi pan wprost 
na to pytanie.

—  To dziwny wypadek — zgodziłem się mi- 
muwoli.

— Bardzo dziwmy — jak echo, powtórzyła Wi- 
wmna — bardzo dziwny, a prócz . tego muzułmanie 
grozili śmiercią im obdywom. Jack  umarł, a tymcza­
sem Archi, najwięcej w'innv, gdyż zabił ich kapłana. 
Rozumie się, że nie będą szczędzili trudów, aby go 
zab ić!

—  Tak, dni moje są policzone, rzekł Forbes, 
tego nio można odwmócić, Wiwjano, i nasze małżeń- 
stwm nie może przyjść do skutku. W  każdym razie 
wiem, że teraz nie mam prawa ożenić się z tobą

W iwjana zmarszczyła brwi.
Zostawmy to na później — przerwała mu z ja ­

kąś nerwową niecierpliwością — dlaczegoby się nie 
poradzić Khana?

—  Z doktorem Kranem  ? — zawołałem — z tym 
Persem?

— No, tak. Dlaczego nie mielibyśmy udać się 
do niego natychm iast wmzyscy razem ? On zna tych-



a „SŁOWO PO LSK IE" Nr. 213 z dnia 8 września 1899,

W departamencie północnym (Nord) socyali- 
sta  Ghesąuiere złożył żądanie zniesienia sądów wo­
jennych.

L ist zaś Jerzego B crrv’ego, dotyczą w zwoła­
nia Izby znalazł bardzo słabe echo. Tylko trzy de­
partam enty: M uiue-et-L oire , dolna Loira i I lle -e t-  
Vilaine oświadi żyły się za jego projektem.

W ogólności przoto bilans uchwal departam en­
towych je s t dla obecnego rządu jak najpomyśl­
niejszy,

Bardzo boleśnie dotknęło Wszystkich zamordo­
wanie na pograniczu sudańskiem pułkownika. Klobba 
i porucznika Meyniera, jakoteż kilku żoluieizy przez 
kapitana Youleta. Voulet, jako naczelnik ekspedycyi, 
mającej na celu badania naukowe i sprawy polity­
czne. dopuścił się okrucieństw względem krajowców'. 
Na wiadomość o tern, rząd w jslai Klobba, aby prze­
prowadził, śledztwo. W odpowiedzi na słowa pułko­
wnika Voulot — kazał dać dwa razy ognia do jego 
orszaku!...

Uznano go za buntownika i sprawa skończy 
się smutnie dlań i dla jego towarzyszy. Okazało się 
bowiem, że dokonał niecnego czynu, porozumiawszy 
się z swoimi podwładnymi. Nigdy jednak bardziej, 
iak dziś, podobny wypadek nie mógłby zohydzić 
w oczacli w'sz.ystkicli swawoli militaryzmu. B.

F i i  n la n d y a .*
Do licznych powodów' słusznego rozgoryczenia 

i żalu Finlandczyków, którzy widzą zagrożony swój 
samorząd i swoje poręczone przez* carów swobody —• 
przybywa obecnie nowy. Oto p o  r a z  p i e r w s z y  
został sekretarzem  stanu dla Finlandyi nie krajo­
wiec, ale Rosjanin, W. K. PThwe. Ludność tam tej­
sza. widzi w tein dowód, że Rosya nie myśli ani na 
włos odstąpić od tej polityki, którą obecnie wobec 
Finlandyi p rz jję ła  — polityki, niwelującej wszelkie 
różnice między konstjtiu j-ą  finlandzką, a absoluty­
zmem rosyjskim. Bo trudno przecież, zwłaszcza 
w obecnej porze, gdy niewątpliwie walka się toczy 
między Finlandyą, a rosyjskim systemem — trudno 
przypuścić, żeby nom inacją R osjanina na pierwszo­
rzędne tam stanowisko urzędowe, dotąd zawsze przez 
krajowca zajmowane, nie miało poprostu prowoka­
cyjnego znaczenia, żeby uyło zapowiedzią gotowości 
do ustępstw.

Zwłaszcza zaś, nie inaczej tę nominację tłó- 
maczyć się musi, gdy dziennik tego znaczenia, co 
Now. Wremla, daje uo faktu tego następujący ko­
mentarz :

„O ile sekretaryat stanu, prowadzony przez 
Finlandczyków, współdziałał separatyzmowi Finlun- 
dyi, o tyle teraz, z rosyjskim działaczem państwo­
wym na czele, będzie pomagał do z J a n  i a s i ę  
j e j  (objedinienja) z p a ń s t w e m .  Zespolenie to 
rozumiemy pod względem państwowym, ponieważ 
wewnętrzny samorząd darowany został Finlandyi 
najwyzszemi manifestacyami. które go osłaniają. O 
ikiączeniu się etiiograficzneru, o wynarodowieniu Fin- 
iiów, nie może być mowy. Koniecznem je s t tylko 
zrównoważyć lokalne interesy Finlandyi z ogólno- 
państwowymi. Adininistracya finlandzka posiada dużo 
ludzi i instytueyj, broniących interesów k ra ju ; nato­
m iast przedstawicielem potrzeb i żądań rosyjskich 
je s t jeden generał-gubernator. Otoczeni ścisłem ko­
łem miejscowych instytueyj, generał-gubernatorzy na­
rażeni byli na nierówną walkę. Przy tej organizacyi 
niektórych urządzeń, jakie posiada Finlanaya, głos 
ich gubił się w ogólnym chórze całego szeregu in- 
stytucyj kolegialnych — Sejmu, senatu, dawnego ko­
mitetu przy sekretarzu stanu etc. Teraz, gdy mim- 
strein-sekretarzein stanu mianowany został urzędnik 
rosyjski, posiadający wielkie doświadczenie państwo­

we, szeroki pogląd na rzeczy i obszerne wiadomości 
prawnicze, a prócz tego c h a r a k t e r  n i e u g i ę ­
t y  — generał-gubernator pozyskuje w ogólno-pań- 
stwowycli sprawach sojusznika, który nie pozwoli 
zamrzeć bezpłodnie jego głosowi i zginąć w'śród in­
nych głosów i opinij. W szystko będzie rozważono i 
postawione na wlaś iwem miejscu: ogólno interesy; 
państwa wzniosą się po nad lokalne potrzeby jego 
kresowej prowincji'*.

To bardzo jasne! P. generał-gubernator nie żą­
dałby, aby mu takiego energicznego i „nieugiętego14 
przysłali, gdyby nie miał tam do spełnienia tak  waż­
nej m isji — jaką  je s t odebranie Finlandczykom te ­
go, co im najsoleiiniej zagwarantowano. Jednemu nie 
łatwo to wykonać.

KORESPONDENCYE.
W iedeń, 5 września,

(Hofrat Klein. — Inspektorat p rzem yślm y . —  A do lf 
Bichler. — Doktor Hohenherg).

(J K .) Rzadko zdarzało mi się czytać tak  pię­
kny nekrolog, jak  poświęcony urzez Arbeiter Zeitung  
zmarłemu onegdaj F r a n c i s z k o w i  K l e i n o w i .  
Uderzało to tem więcej, że zmarły był generalnym 
inspektorem przemysłowym i radcą dworu, a tacy 
ludzie nie cieszą się z reguły łaskami centralnego 
organ u austryackiej partyi socyalno demokratycznej. 
Uwzględniwszy ogromnie trudne stanowisko wybitnego 
urzędnika panstw w ego, który w ciągłej styczności 
z robotnikami ma aż nadto sposobności szkodzić lin 
na korzyść fabrykantów, postać hofrata Kleina tem 
więcej musi zainteresować. P rasa  tutejsza ograni­
czyła się w ogólności do przytoczenia, w nekrologu 
kilku dat biograficznych, jedna gazeta robotnicza 
poświęciła mu sapaJtowy artykuł.

Radca Klein zmarł na suchoty w 47 roku ży­
cia, spędziwszy w służbie m inisterstw a handlu dwa­
naście lat. W stąjdł tam jako inżynier. Z po, zątku 
był inspektorem {irzemyslowyni dla Ołomuńca i Opawy, 
zaś po ustąiiicniu radcy m inisterialnego dra Mi- 
gierki w r. 1897 objął jego urząd naczelnika cen­
tralnego z tytułem Central-Oewerbe-Inspektor. Obda­
rzony nadzwyczajnemi zdolnościami, b jł  pierwszym, 
który w r. 1875 zdobył godność d y p l o m o w a n e g o  
inżyniera politechniki wiedeńskiej. Zanim wstąpił; do 
ministerstwa, odznaczał się wielokrotnie, jużto jako 
członek licznych technicznych’ kom isyj, już też jako 
samodzielny kierownik wystaw' inżynierskich w W ie­
dniu (1880), Tryeście (1882), Zurichu (1883), Ant- 
werjiii (1884) i t. d. Pisał też wiele W handlu księ­
garskim ukazało się parę jego d z ie l; pisma techni­
czne często podawały jego artykuły.

Gdy Klein objął urząd po Migierce, inspektorat 
przemysłowy, mimo, że tak jeszcze młody, był na 
najlepszej drodze, ażeby minąć się z swym celem 
i stracić zupełnie znaczenie. Drowi Migierce zby­
wało na tej energii i samodzielności, która dozwala 
pozostać bezstronnym i przyczynić się do rozwoju 
powierzonej sobie instytucji- Migierka był urzędni­
kiem austryackiin starej daty, biurokratą na wskroś, 
bez zrozumienia wymagań epoki, w której duiiein mu 
było działać. Klein natomiast dorósł zadaniu. Czło- 
wdelc nowożj-tny, poznajomiony doskonale z znacze­
niem i celami insty tucji przemysłowego inspektoratu, 
zabrał się przedowszyskiem z całą energią do reo r­
ganizacja swego urzędu.

Z początku nie cieszył się sympatyą sfer ro­
botniczych. Poprzedzała go niezbyt pochlebna sława 
z czasu inspektorskiej działalności na Śląsku. Arbei­
ter Ztg. stwierdza ten fakt, zaznacza jednakowoż, 
że z chwilą, gdy na barkach młodego urzędnika spo­
częła ogromna odpowiedzialność szefa austryackiego

inspektoratu, zmienił się tak  stanowczo, iż „leraż
na jego grobie musimy wyznać, że inspektorat prze­
mysłowy Austryi ponosi z jogo s tra tą  niepowetowaną 
szkodę, jakkolwiek nie przedstawiał on dla nas ideału 
inspektora przemysłowego, ho na to musia by, obok 
swej niezmordowanej pracowitości, posiadać j e s z c z e  
w i ę c e j  energii i bezwzględności14.

, Hofratli Klein „nie był fanatykiem w swym zawo­
dzie, był takim, jakim inu.-d być każdy urzędnik, 
zwłaszcza w tej Austryi, gdzie inspektorat przemy­
słowy stoi na rozdrożu, albo do żywotnego rozwoju 
lub też do biurokratycznego letargu i gdzie brak 
odpowiedniego wykształcenia i bezcelowość u naczel­
nych ministrów', walczy o lepsze ze sjiołeczno-poli- 
tycziiem zacofaniem biurokracja, wiecznie wrogiej 
instytueyi tego rodzaju, co inspektorat przemysłowy".

Interesujący je s t też pogląd posła dr. e r- 
k a u f a ,  autora wspomnianego artykułu Arb. Ztg. na 
sprawę następcy hofm tha Kleina. Jako wzór w tym 
względzie powinna służyć A n g l i a .  Na czele insty­
tu c ji pownnien stanąć dzielny h y g i e n i s t a ,  rozu­
miejący wymogi robotnikow i znający dokładnie bra­
ki w urządzeniach fabrjrk austryaclucli, gdzie wszyst­
ko inne je s t raczej uwzględnione i przestrzegane, 
niż najprym ityw niejsze. przepisy zdrowotne. O ile 
znany je s t „status ministerstwa handlu", człowieka 
z temi kwmlilikacyami tam nie ma. Pozostaje więc 
zadowolić się urzędnikiem, który przynajmniej ma 
dobre chęci i puważny zasób doświadczenia facho­
wego. Za takiego uważa Arbeiter Ztg. inspektora 
M i c h l a  i jego też kandyduje na opróżnioną posadę.

Czy to wina ogórków, czy wogóle jałowości tu ­
tejszego dziennikarstwa, ale sprawdzić należy, iż 
tyle pochwalnych felietonów, jak  się pojawiła osta­
tnimi czasy, o wszelakiej wielkości gwiazdach na 
literackim firmamencie monarchii Habsburgów7, nie 
czytało się przez cały ubiegły rok. Dzień prawie nie 
mija, aby sobie któraś gazetka nie przypomniała, że 
właśnie przyjiada jakiś jubileusz, czy to narodzin, 
czy śmierci, czy imienin żyjącego jeszcze bardzo 
wielkiego człowieka. Jednem słowem, prasa tutejsza 
okazuje na bezrybiu martwego sezonu niezwj7kłą 
zdolność w odkrywaniu geniuszów na ojczystej ni­
wie. Z kolei więc przyszia kolej na poetę Adolfa 
P i  c h i  e r a ,  którego największą i niezajirzeczoną za­
sługą w ciągu całego 80-letniego i literackiego ży­
wota jest, że dał tem at do obszernych monografii 
dwom krytykom pp. S. P r e m o w ' i  i B.  Mi i n z o wi .  
Jego własny dorobek literacki zajmuje sześć sporych 
tomów, mieszczących poezjTe i opowiadania z życia 
Tyrolczyków, nadto mnóstwo epigramatów, dystycho- 
nó\v i kilka krytycznych rozbiorów.

PFhler, kończący wczoraj 80 la t życia, był 
profesorem mineralogii i geologii w Insbruku. W ro­
ku 1848 brał czynny udział w rewolucji, a po jej 
upadku, na czele legionu akademickiego i tyrolskwli 
strzelców walczył przeciw Garibaldiemu, który wów- 
czas na usługach pan-italskiego stronnictwa, starał 
się o zdobycie włoskiego Tyrolu dla Italii. Za to, 
po skończonej wojnie, cesarz Franciszek Józef pod­
niósł go do stanu szlacheckiego i obdarował zna­
cznym orderem. Ani z jednego, ani z drugiego Pi­
ci w użj tku nigdy nie robił. Nio podpisywał się „vunu, 
a orderu nie nosił.

Co do dzieł jego, te, ogółem wziąwszy, nie cie­
szą się popularnością. Zanadto trącą przestarzałą, 
liberalną myszką. Ani form ą, ani stylem, ani treści,j, 
nie odpowiadają gustowi współczesnej, wyrafinowanej 
publiczności, jeg o  tyrolscy cłiłopi (w opowiadaniach) 
i jego diarndln  i Sennerinen  —  mówią prawdziwym 
książkowym językiem. Dyalektem Piclder gardzi, 
mimo, ze przed nim i po nim cała falanga literatów7 
niemieckich posługiwała się nim z powodzeniem. Ab\ 
z nich wymienić tylko F ritza  Reutera, Klausa, Gro-

Arabów, zna wszystkie ich sztuczki czarodziejskie 
epiej niż kto inny w Londynie.

— Słowo honoru, to doskonała myśl —  zawo­
łałem. Khan wie o zadziwiających rzeczach i dokła­
dnie je s t obzuajomiony z całą wehodnią arcymadro- 
ścią. Prócz tego w pewnycli gałęziach wiedzy to je ­
den z najdoświadczeńszych doktorów7, jakich znam. 
Nie praktykuje, lecz z zapałem zajmuje się chemią 
i medycyną sądową. W całym Londynie nie ma ni­
kogo, którego zdanie byłoby cenniejsze w takim 
skomplikowanym wypadku, gdyż sam je s t muzułma­
ninem i może dopomódz nam do znalezienia wyjścia. 
A rcti mól chłopcze, uspokój się chociażby tylko 
dla Wiwiany. Udamy się natychm iast do profesora 
Khana, do jego mieszkania w G ray’s lun i opowie­
my mu całą historyę.

—  Prócz tego doktoi Khan je s t moim osobi­
stym przyjacielem — dodała żywo WiwjanS. —  O, 
teraz, gdy coś zaczynany działać dla tw7ego ocale­
nia, zaczyna we mnie wstępować życie.

Udałem się ku drzwiom, aby kazać zaprządz 
konie do karety, i usłyszałem, jak  Archi zapytał się 
po cichu W iwjany:

—  Kochasz mnie jeszcze ?
—  Tak. kocham — odparła.
Powstał, a  na jego bladych policzkach pojawił 

się rumieniec i oczy mu zabłysły.
K  pół godziny potem jechaliśmy do Husseina 

Khana. Gdyśmy przybyli do Grays Inn, zadzwoniłem

w bramie. Wydało nam się, że minęła cała wieczność, 
zanim ktoś do nas wyszedł. Nareszcie drzwi otwo­
rzył stary  rządca w kamizelce tjlko . Starzec po­
znał mnie.

— Doktor Khan w domu?
—  Tak, sir, pan przecież wie, którędy się do 

niego idzie.
Udaliśmy się spiesznie po schodach, pokrytych 

dywanem na drugie piętro, gdzie pocisnąłem dzwo­
nek elektryczny. Z wewnątrz dał się słyszeć stuk, 
pchnąłem drzwi i wszyscy troje weszliśmy do pokoju. 
Drzwi automatycznie zamknęły się za nam i w rogu 
pokoju spostrzegliśmy leżącego- na otomanie Persa 
w chałacie i w pantoflach. Na chwilę zatrzym ał 
wzrok na Wiwjanie, potem odłożył fajkę na bok 
i wstał. Popatrzył na nas wszystkich swemi zamglo- 
nemi, sennemi oczyma. Widocznie jeszcze był roze­
spany.

— Bardzo nji przykro profesorze, że panu 
przerywamy odpoczjoiek — rzekłem , tlómacząc się. 
— P;lu znasz moją córkę, Wi wj anę?

W iwjana podeszła do niego i podała mu rękę 
Doktor Khan pochylił się i z uszanowaniem podniósł 
ją  do ust.

— Nie zapomniałem n rss  Wiwjany — rzekł.
— Dzisiaj jirzyjecliałam do pana dlatego, że 

jestem  w ogromnym strachu i chcę prosie o pańską 
radę — rzekła bez wstępu — spraw a tyczy się tego

gentieniena. Pozwoł pan, że was przedstawię : nir. 
Forbes — dr. Khan.

Doktor Khan powoli skierował swój senny 
wzrok na Arcbibalda. Obejrzał go od stóp do głó „ 
i nagle ku mojemu wielkiemu zdziwieniu zauważy­
łem , że w jego oczach błysnęła iskra prawdziwej 
uwagi i zajęcia się.

—  Strach pani stoi w jakim  związku z mr 
Forbesem ? — zapytał, zwracając się do Wiwjany.

— Tak.
— W takim razie, zdaje mi się, ze będę mógł 

pani pomódz. Proszę siadać, sir, i opowiedzieć mi, 
o co rzecz chodzi.

Archi opowiedział mu swoją dziwną przygodę. 
Podczas, gdy opowiadał, śledziłem uważnie, jakh 
wrażenie wywrze to opowiadanie na moim przyja­
cielu; tw arz jiersa była nieruchoma. Po tym prze­
błysku zajęcia się i uwagi, które zauważyłem z po 
caątku, zamknął się znowu w swojej uporczywej, 
wschodniej obojętności.

— Cóż pan myślisz o tem wszystkiem? — za ­
pytałem, gdy skończył Archi,

— Pozwól pan, niech zajrzę do pergaminu — 
rzekł z taktyczną wstrzemięźliwością.

Arclu podał mu pergamin. Doktor Khan prze­
czytał go uważnie.

— A więc nie znaleźliście przyczyny śmierci 
pańskiego jirzyjaciela?

— Żadnej. (C. d. m).

K u f r y ,  k u f e r k i ,  i o r ł r y ,  n e s e s e r y  
i wszelkie przybory do podróży

poleca magazyn 
nowości t. NOUYHKB), Lwów

róg ulicy Jagie llońskie j i T rzec ieg o
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tha, Anzengrubera, R oseggera, Fon tane’a, Ibrdana, 
Gottfrieda K ellera  — i największego Gerharda  
Hauptmanna.

W iednia Pichler nie lubi i często spotyka si<ę 
w jego poezyacb z wyszydzaniem „miasta Feaków, 
które jedno winno jest, jeżeli A ustrya  kroczy obe­
cnie na czele reakcy i“ . Ale Wiedeńczycy są  g’mva- 
tlie.he L eu t’ —  i kochają go mimo wszystko, a  teraz 
święcą jego ju b i le u s z . . .

Daleko sympatyczniejsza jes t krótka wzmianka, 
zamieszczona przez tutejsze pisma o lekarzu drze 
H o h e n b e r  g u , z okazyi jego 50-lctniej pracy za­
rodow ej. Tyle pracy i tyle poświęcenia w tak cięż­
kim zawodzie, jak  medyczny, zasługuje m.prawdę na 
cźteść i uznanie. Jub ilat przebywa od kilkudziesięciu 
lat, jako lekarz kąpielowy, w Karlsbadzie i bcz- 
wątpienia ma w Galicyi nie mało dobrych znajo­
mych.

Ncvri i dawni ministrowie.
O nowych i dawnych ministrach p r u s k i c h  

pisze D ziennik P oznański:
P. dr. Bossę był ministrem ■■'świecenia od 23. 

czerwca 1892 roku, a objął spuściznę po p. Zedlitz- 
Trutzschler, który upadł po przedłożeniu w Sejmie 
ustawy szkolnej, przeciwko której rozpoczęły szalo­
ną agitacyę żywioły liberalne, a cesarz uległ parciu, 
mianowicie stronnictwa liberalnego s profesorów i ka­
zał projekt cofnąć, mimo że w Sejmie miał sape- 
wnioną większość. Dzienniki niemieckie przynominają, 
że za panowania pana Bossego były w modzie pro­
cesy dyscyplinarne, które mianowicie kazał wytoczyć 
profesorom Delbriickowi i dr. Asonsowi. Żalu wiel­
kiego p. Bossę lio sobie nie zostawia i w prasie nie­
mieckiej. Dla jednych byt zbyt ostrym, dla drugich 
zbyt „łagodnym".

Następcą 67-letniego p. Bossego jest naczelny 
prezes W estfalii, Konrad Henryk Gustaw S t u d t ,  
a liczy lat 61. Karycrę urzędniczą rozpoczął jako 
iandrat powiatu obornickiego. Następnie dłuższy czas 
był referującym radcą w ministerstwie spraw we­
wnętrznych aż do czasu, kiedy został prezesem re- 
gencyi w Królewcu.

Jako prezes regencyi działał p. Studt po myśli 
ówczesnego m inistra spraw wewnętrznych Puttkam era 
i popierał chętnie jego reakcyjną politykę. W  roku 
1887 zamianowany został p. Studt podsekretarzem 
stauu spraw wewnętrznych dła Alżacyi i Lotaryngii, 
kiedy tam po niepomyślnych dla rządu wyborach do 
parlamentu księżę Bismarck uznał za konieczne po­
siać męża o „niezłomnej w o li'. Po nagłom dymisyo- 
nowaniu von Hagem eistera w roku 1889, skutkiem 
.wielkiego bezrobocia górników, został p. Studt na­
czelnym prezesem W estfalii. Podobno następcą jego 
będzie ustępujący m inister Recke.

Pana  tego od dłuższego już  czasu odwiedzał 
pan Lucanus i dlatego dymisya jego dawmo była 
spodziewaną. Ministrem był od 9 czerwca 1895 roku 
po panu Koderze, dzisiejszym prezesie Szlezwiku. 
Minister Recke sprzykrzył się, że tak  powiemy, 
wszystkim i dlatego upadek jego wywołał raczej 
radość, niż smutek.

Następca pana von der Recko, Jerzy  baron 
Rlieinbaben, je s t mężem stanu stosunkowe bardzo 
młodym, Jiczy bowiem niespełna lat 44, ośm lat 
młodszy od swego poprzednika. Szczególnym zbie­
giem okoliczności został ministrem po p. Reckem, 
jak  w roku 1895 również po nim objął spuściznę 
jako prezes regencyi w Dusseldorfie. Nowy minister, 
je s t  z zawodu prawnikiem. W roku 1887, po pię- 
.cioletiiiem urzędowaniu w naczelnein prezydyum 
w Szlezwiku, powołano go do ministerstwa skarbu, 
w r. 1889 mianowano tajnym radcą skarbu, a w trzy 
lata  później tajnym wyższym radcą. P. Rlieinbaben 
je s t tym mężem, który ma wpoić landratom szacu­
nek dla staropruskiej tradycyi.

IIIIIIW IIIIIIIIII llll ■ "yu iftiŁ iW rW  T*a

W sali szkolnej konferencyjnej.
Sala duża o trzech oknach. Na śiodku stół duży, 

przykryty suknem zielonem, po bokach mniejsze stoły, 
dźwigające księgi in  folio. Katalogi, dzienniki, mate- 
ryaly do liistoryi cywilizacyi kraju. Na ścianach mapy, 
w kącie szafka z kilkunastu kamieniami, na szafie 
wrona wypchana, sowa i szkielet jakiegoś, trudnego 
do oznaczenia, stworzenia.

Drzwi otwarte prowadzą do drugiego pokoju, 
muiejszego. To sanctuarium. Portret monarchy na 
ścianie, pod nim wizerunek Gautscha. Konterfektów 
następców tego epokowego ministra oświecenia, me 
było czasu jeszcze uchwycić.

Sala pełna ludzi... Jedni trzymają się sztywnie, 
z głowami zwróeonemi przed siebie prosto, lub do gó­
ry, oblicza drugich pochylone. Glos jednych brzmi do­
nośnie i pewnie, drugich pokornie i jest  przyciśuiony, 
jakby hamowany, żeby uszu stojącycych sztywnie ludzi 
nie urazić.

Jedni to wychowawcy publiczni, drudzy wycho­
wawcy z natury. Profesorowie i rodzice. Jeden pokój 
i drugi, to scena, na której się rozgrywają ciche dra­
maty. Ilu tu ojców i ile matek, tyle niemal zagrożo­

nych bytów ludzkich, _tyle zaciszuie wylanych łez i 
wydanych westchnicń.

Oto wdowa. Sukuia niegdyś czarna, dzisiai ruda, 
welou zmuszany żelazkiem by miaw al świeżość. Twarz 
zwiędła, bez cery. Twarzy takich nie widuje się chę­
tnie. Szczególnie glos jakiś piskliwy i lamentujący. 
Wdowa po oficyaliście pocztowym. Ma syna w piątej ) 
klasie. Nieboszczyk chciał go zawsze widzieć lekarzem. 
Oczy wypatrzyła nad iglą, nogi sehadzała, drepcząc 
koło gospodarstwa. Ciężko jej, ach ciężko. Syn słabo 
się uczy, ale się uczy. „Dydaktrum" opłaca i musiała 
nawet przyjąć teraz synowi nauczyciela, bo grozi mu 
dwójka. I tak, kto wie? Tam, ojciec z płacą tysiąca 
kilkuset guldenów. Ma pięciu synów, wszystkich slan- 
desejemiiss, jako urzędnik, posyła do realnych, to do 
gimunzyum. Chłopcy mają tylko „dostateczne" obyczaje 
i „dostateczną" pilność. Płaci 150 zl. czesnego, 150 
dwom nauczycielom, 150 na mundurki. Ojezysko wziął 
wszystkie możliwe vorsuhussy, posrebrzył kaucyę, za­
stawił asekuracyę , a synów pclia, byle w yże j! Posi­
wiał przedwcześnie i ugięły mu się ramiona i oto on, 
przed dwudziestu laty pyszny młodzieniec, pojedyuko- 
wicz i hulaka, dzisiaj kornie stoi przed łysym pedago­
giem, drżąc, czy nie usłyszy wyroku na swojego któ­
rego syna.

Dochodzą cię fragmenty dyskursów.
— Bo to proszę pana, żeby był hebes, no, dla 

takich ma się jeszcze względy —  słyszysz w jednym 
kącie.

—  Taki zdolny chłopiec, proszę pani, od ta­
kich musi się wymagać —  słyszysz w drugim kącie.

—  Balast, pauie łaskawy. Tak jest. Ot tu napi­
sane. To szkoła panie dobrodzieju. Jam  nieuważa, in­
nym przeszkadza, takich musimy się pozbywać —  do­
latuje glos z kąta.

—  Mniejsza już, że żywy. Ja  tam na takie rze­
czy jestem wyrozumiały. Każdy wiek ma swoje pra­
wa —  ale się nie/ uczy, Kiedyś tu me umiał odmie­
niać caput. Co z niego będzie^?.

W drugim pokoju udziela audyeucyj sam pan dy­
rektor. Człowiek osiwiały, z za okularów rzuca wzrok 
wyrozumiałości peleu i pobłażliwości. Teu musi być 
nie tylko pedagogiem, ale i politykiem zarazem. Musi 
umieć godzić obowiązki ciężkiego powołania z wzdlę- 
dami na młodzież i rodziców, przytem dbać o dobrą sła­
wę zakładu.

—  Ja do pana dyrektora dobrodzieja —  jak do
o jc a !

To zwykły początek rozmowy, niby nagłówek pe-
tycyi.

Stary pedagog łagodzi, tłómaczy, obiecuje, odma­
wia, ale wszystko z powagą jowiszową, gładząc posre­
brzoną brodę.

Przew.uie się, od czasu do czasu, sztywniejsza 
od sztywnych fizyognomia jakiegoś wysokiego dygnita­
rza, albo utytułowanego właściciela syna. Pertraktaeya 
odbywa się tu gładziej. Zazwyczaj idzie tylko o do­
bór stosownego, dla zdolnego chłopaka, nauczyciela do­
mowego. Błyśnie czasem także rozpromieniona twarz 
matki. Syn jej z wszystkiego „stoi" dobrze. Profesoro­
wie gratulują szczęśliwej. Takich jednak tu mato. Te 
nie potrzebują się panom profesorom naprzykrzać.

Z głębokimi ukłonami wycofują się petenci. Trzy­
mane ua uwięzi uczucia wylewają się za drzwiami. 
Teu opuszcza ginach szkolny z rozpaczą pyawie w sercu, 
syn bowiem niewątpliwie rok straci, tamten z przekleń­
stwem na ustaeh, ów z postanowieniem wy latania skó­
ry synowi za przyjściem go domu, ta wreszcie z py­
taniem do nieba zwrócone: Czy u schyłku życia do­
czeka się z syna człowieka i ozy wystarczą do końca 
tej zapaśnej walki stargane jej siły?

Sala się opróżnia. Pedagogowie zostają sami. 
Dzienniki i katalogi z hałasem zawierają swoje okładki 
a strudzeni przewodnicy młodzieży szybko opuszczają 
konferencyjną salę. Bybiegają na ulice, które się im 
nisko kłaniają.

Mszak w ich ręku byt tylu setek rodziu!
2 . y. ęc.'
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Sprawą przemyskiej Kasy ostcz^ności,
(Oryginalne sprawozdanie „Słowa Polsldc<jo“).

P r z e m y ś l ,  G września.
Drwji dzień rozprawy.

Rozpoczęto o godz. 9 przesłuchaniem świadka 
Stanisniwa B o d n a r a ,  komisarza starostwa.

Świadek z polecenia starostw a brał udział 
w szkontrze Kasy po wykryciu defraudacyi Amorta. 
Podstawą szkontra były księgi i wykazy, które biuro 
kasy przedłożyło. O ile śwuadkowi wiadomo, trwały 
szkontra w Kasie co najwyżej 3 godziny.

Św. dr. WThelm R o s e n b a c h ,  członek dy­
rek cji Kasy, na tok spraw w Kasie bezpośrednio 
nie wywierał żadnego wpływu. Amort —  zdaniem 
świadka —  spełniał sWoje obowiązki gorliwie, żył 
„jak Diogenes".

Św. Emil P i s k o r z ,  kupiec i członek komisyi 
szkontrująccj, opowiada, że szkontrowano wedle 
arkusza, który mieścił wykazy wszystkich funduszów. 
Szkontrowano bardzo ściśle. Ksiąg nie przeglądano. 
Komisya szkontrująca nie miała żadnej instrukcyi. 
Świadek spostrzegł, że wcale nie zamykano 
codziennie księgi kasowej. Lombardu świadek nie

szkoutrował nigdy, przynajmniej sobie tego nie 
przypomina. Nie widział podobnie przy ^szkontrze 
nigdy obligow w osobny cli okładkach. Gdy świauek 
dowiedział się o defraudacyi Amorta, rzek ł: „Temu 
winien „szlendrian" w Kasie".

Św. Pawio P a w ł i s z  był około r. 1878 przez 
kilka lat woźnym w Kasie. Zeznaje, że codzienme 
poeiskacz tj. klucz środkowy od kasy rezerwowej od 
śp. Frankowskiego przynosił Amortowi, u którego 
Wucz ten zostawał przez cały dzień. Pawlisza wy­
dalono z Kasy za pijaństwo.

Oskarżyciel publiczny czyni wniosek, ażeby 
przesłuchano porucznika C z a j k o w s k i e g o  na 
okoliczność, że Amort rodziny żony swej nigdy nie 
wspierał.

Obrońca sprzeciwia się temu wnioskowi.
Przewodniczący postanawia ten wniosek roz­

strzygnąć później.
Św. Ju lia  i) u b a k  książeczkę Kasy na 1.250 

zl 70 ct. dała Amortowi w przechowanie, jako ka­
sjerow i kasy. Świadek nie wiedział, że Amort pod­
niósł na tę książeczkę 1.000 zł. Świadek ponosi 
szkodę w wysokości 1.000 zl. i żąda zwrotu od 
oskarżonego.

Św\ Jan  K o r n e c k i ,  ślusarz, podaje, że ty ­
tułem spłaty ratalnej pożyczki hipotecznej wręczył 
Amortowi 900 zł. 10 ct. Z tycli pieniędzy Am u l 
zabrał dla siebie 840 zł. Świadek ponosi szkodę 
w wysokości 810 zł.

Oskarżyciel publiczny domaga się przyzwania 
w charakterze świadków pp. Chilfa i Elirlicha na 
okoliczność, że oskarżony usiłował u nich zaciągnąć 
pożyczkę.

Obrońca temu wmioskowi sprzeciwia się.
Oskarżyciel żąda dodatkowo odroczenia roz­

prawy, celem przesłuchania świadka Eiirliclia.
Po przerwie 10-minutowej ogłasza przewodni­

czący uchwałę trybunału, mocą której dopuszczono 
świadków: porucznika Czajkowskiego, dr. Mestera 
i dr. Angcrmana, tudzież Joachima Chilfa. Odmó-1 
wiono powołania świadka Ekriicha, którego zeznania 
m ają być odczytane.

Oskarżyciel publiczny z powodu tej odmowy 
zgłasza zażalenie nieważności.

Św. porucznik W ładysław C z a j k o w s k i  
twierdzi z całą stanowczością, że Amort nigdy nic 
nie łożył ani na utrzj manie jego, ani na utrzymanie 
młodszego brata.

Św. Samuel S u s s w Te i n  dnia 18 maja posłał 
weksle do eskontu przez pisarza. Ostatniemu po­
wiedział Amort, że walutę wyliczy dopiero wieczo­
rem. Świadek atoli dopiero dnia 20 maja upomniał 
się o pieniądze. Nie otrzymał kwoty 1.300 zł., bo 
ją  Amort zabrał. Kasa odszkodowała świadka.

św. Ozyasz D e ni, pisarz u S. Sussweina, po­
twierdza w zupełności zeznania tegoż.

Św. Leopold S u s s w re i n ,  wł. kantoru, potwier­
dza również okoliczności, podane przez S. Sussweina, 
oraz zeznaje, że przed dziesięciu laty  Amort, za po­
średnictwem niejakiego Scłmeuera, zastawił w jego 
kantorze na czas krótki walory na 25.000 zł., które 
były niewątpliwie własnością Kasy.

Św. Szymon K e l l n c r ,  woźny w Banku, po­
daje, żo Amort posłał go do filii Banku austro-wę- 
gierskiego z papierami, aby je  zastawił. Na ten za­
staw' otrzymał świadek 4.700 zł.

Św. adw. dr. M e s l e r  zeznaje, że nakaz za­
płaty na kwotę 1000 zł., uzyskany prze® Julię Du- 
bak, je s t co do Amorta prawomocny.

Rzeczoziia,\vcyr p p .: J a w o r s k i  i M e i s s n e r ,  
oceniają wartość realności 1. I l o ,  W’raz z ogrodem, 
w poDwie na Amorta przypadającej, zgodnie na
65.000 zl., w razie większego ruchu budowlanego 
wartość owTej realności mogłaby się podnieść do
70.000 zl.

Prókurator czyni wmiosek, aby na zasadzie 
§. 126 p. k., gdy między ocenieniem inwentarya.lnem, 
a tern, co obecnie rzeczoznawcy; podali, zachodzi dy- 
feronoya do 15.000 zł., ponownie realność 1. 115 
przez m nich znawców oceniono.

Rozprawę odroczono do godziny 4-tej popo­
łudniu.

Rozprawa popołudniowa.

Trybunał odmówił wnioskowi oskarżyciela pu­
blicznego o przyzwanie nowych znawców w celu 
oszacowania realności 1. 115, gdyż to dla rozstrzy­
gnięcia sprawy nie miałoby żadnego znaczenia.

Jaw i się świadek Joachim C h i l f ,  dentysta. 
Na zapytanie odpowiada, że o stosunkach N. Suss­
weina z Amortein nie ma żadnej wiadomości. 
Z Amortcm nie stykał się nigdy osobiście, tylko 
przez faktora oświadczył, ze Amortowi pożyczki nie 
udzieli, chyba kupi małą parcelę z realności 1. 115. 
F ak to r traktował z świadkiem może na jakich 10 dni 
przed przyaresztowanioni Amorta.

Amort prosi o głos i wyjaśnia, że jednej ze 
swoich sióstr przez przeszło kit 10 posyłał miesię­
cznie po 20 zł.

Odczytano akta, odnoszące się do N. Sussweina 
którego prok. państwa pociągnęła w r. 1877 do od­
powiedzialności za zbrodnię oszustwa. N. Susswein 
wu-az z swoim spólnikiem Blechem, umknął do 
Ameryki.

Parasolki, Paski, Rękawiczki *  Ferdynand Guttier
# J L iw c w  —  u lic a  H a l i c k a !  2 0 -
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Dalej odczytano zeznania Jakóba E h r l i c h a ,  
w których to tylko je s t znamienne, że świadek 

•ten stwierdza, iż Amort grywał na giełdzie na iy - 
ferencyę i przegrał coś około 6.000 zł. Grał za po­
średnictwem N. Stissweina.

Odczytano wreszcie dalsze akta mniejszej 
wagi. Amort był karany grzywnami za p. k. z §§. 
431 i 496 u. k.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe.
Trybunał udaje się na ustęp celem ułożenia 

pytań. Z powrotem odczytuje protokolant pytania 
postawione przysięgłym:

I. główne, w kierunku zbrodni kradzieży 
w Kasie;

II. ewentualne, na wypadek zaprzeczenia I. 
w kierunku zbrodni oszustwa popełnionego na K asie;

III. główne, w kierunku zbrodni sprzeniewie­
rzenia na szkodę Julii Dubak;

IV. główne, w kierunku zbrodni sprzeniewie­
rzenia na szkodę Gawrońskiego;

V. główne, u kierunku zbrodni sprzeniewie­
rzenia na szkodę Kasy;

VI. główne, w kierunku zbrodni sprzeniewie­
rzenia na szkodę Korneckiego;

VII. główne, w kierunku zbrodni sprzeniewie­
rzenia na szkodę S. Sussweina;

VIII. główne, w kiei unku zbrodni oszustwa 
na szkodę Kasy.

Prokurator domaga się postawienia 2-go pyta­
nia ewentualnego do pyt. I. głównego w lderunku 
zbrodni sprzeniewierzenia.

Obrońca domaga się nadto postawienia 3-go 
Pi tania wypadkowego do pyt. I. głów nego, a to, że 
A m o r t  p r z e d  d o n i e s i e n i e m  w ł a d z y  o 
c z y n i e k a r y g o d n i  m s z k o d ę  d o b r o w o l ­
n i e  p o k r y ł  i podoónego pytania ewentualnego 
'do pyt. III. głównego, obejmującego fakt sprzenie- 
wieizenia na szkodę Julii Dubak (§. 187 u. k.)

Obrońca pragnie także, aby z pytania I. gł. 
wyeliminowano wyrazy „papiery warLościowe“.

P rokurator oponuje.
Trybunał uchwala postawić pyt. IX. ewentual­

ne do I. pyt. głównego wr kierunku zbrodni spize- 
niewierzenia, odmawua natomiast wyeliminowania 
wyrazów: „papiery wartościowe" i odmawia staw ia­
niu pytań dodatkowych w kiei^nku bezkarności z po­
wodu czynnej skruchy.

Rozprawę odroczono o godz. 8  wieczorem do 
dnia następnego.

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  7 września.

J u tr o  .*
— 8 września. Piątek, Narodzenie N. P. M.
— W schód słońca o godzinie 5 minut C4, zachód o godz. 6 

minut 20.
— O godzinie 7>/s wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Kary­

katury".
P o ju t r z e :

— 9 września. Sobota, Nikodema m.
—  W schód słońca o godzinie 5 minut 35, zachód o godz. 6 

minut 18.
—  O godzinie 7Vz wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Matka 

Schwarzenkopf11.
A nitssprache. W jednym z ostatnich nume­

rów Gazety Liuowsklej, zamieszczono ogłoszenie prze­
targu za pomocą ofert na dostawę materyału drze­
wnego i drzewa opałowego dla fabryki tytoniu w Ja- 
gielnicy.

Ogłoszenie to, z daty 4 sierpnia, nosi liczbę 1587
i jest wystylizowane tylko po  n i e m i e c k u .

Dla kogo właściwie ma służyć to ogłoszenie? — 
Ozy dla przedsiębiorców z Prus, albo gdzieś z głębi 
niemieckich prowmeyj ?

A rozchodzi się w tym wypadku o dostawę na 
■kilkanaście tysięcy złr. O ile nam wiadomo, to obo­
wiązek władz rządowych w Galieyi znoszenia się z pu­
blicznością w języku1 polskim, nie został jeszcze usu­
nięty.

Możeby zatem p. wiceprezydent dyrekcyi skarbu 
zechciał pouczyć podwładny mu zarząd fabryki w Ja- 
jgiełnicy, że w Galieyi język p o l s k i  ist die Amts- 
spraehe.

W y ścig i cyk listów  słow iańsk ich , które 
odbędą się w piątek 8 b. m. o godzinie 3-eiej popo- 
udnin na torze lwowskiego klubu cyklistów (plac po- 

;wystnwowy) zapowiadają się nader interesująco. Z Czeeli
ii Morawy przybyła wycieczka z prezesem związku cze­
skich cyklistów p. Klirnesem na czele, której uczestni­
cy od wczoraj zwiedzają nasze miasto. Razem z wy­
cieczką przybyło sześciu najlepszych czeskich kola­
rzy —  wyścigowców, którzy wezmą udział w zapo­
wiedzianych wyścigach wspólnie z gośćmi z Krakowa 
h Pizemyśla.

Z powodu nadzwyczajnej liczby uczestników pra­
wie każdy bieg podzielonym zostanie na 2 , ewentual­
nie więcej części, z których zosianą wybrani najlepsi 
jezdcy i dopiero ci stworzą bieg główny. Początek wy­
ścigów naznaczono na 3 godzinę popołudniu.

R ezerw iści w ojskow i, powołani do ćwiczeń 
lwowskiego korpusu, a przebywający obecnie na ma 
newrach w okolicy Tarnopola wrócą do Lwowa umyśl- 
uym pociągiem w piątek o godz 10 min. 30 w nocy 
wedle zegaru lwowskiego i dopiero ze Lwowa będą się 
tmogli rozjechać do aomów.

P rzen iesien ie targow icy . Przed nie więcej 
jak może dwoma tygodn.aini, poruszyliśmy na tein 
miejscu sprawę przeniesienia targowicy z rynku w ten 
ywsób, zeby po uprzątnięciu z fur placu Strzeleckiego

umieścić tam cały targ, zawalający rynek i wprost 
uniemożliwiający wszelką komunikacyę.

Obecnie zrobił Magistrat pierwszy krok w tym 
kieruuku i z dniem o. września b. r. zamknął plac 
Strzelecki dla targu ziemiopłodów i wyznaczył dla 
tych artykułów, oraz na wozy z tymi produktami sta­
nowisko za „Targowicą bydlęcą i rzeźnią miejską", na 
granicy Kleparowa i Zamarstynowa.

Być może, iż wkrótce ziści się druga połowa nasze­
go pvmn desiderium  i targ z rynku przeprowadzi się 
albo na opróżniony plac Strzelecki lub w inne właści­
wsze miejsce.

„ B .  3 . “ —  takie litery były wyryte na złotym 
zegarku p. B. Zegarek był bardzo wartościowy, ko­
sztował bowiem 5(J0 franków. Poztiai się też na jego 
wartości jakiś amator cudzych rzeczy, w oliwili bo­
wiem, gdy p. B. przypatrywał się budowie nowego 
hotelu Żorża —  zegarek zuikł mu nagle z kieszeni.

N aw iązując do poruszonej sprawy z rakarzem, 
nie od rzeczy będzie wspomnieć, jak  sobie postępują 
w takich razach na prowiucyi.

Jeszcze z początkiem sierpnia wyszło od starosty 
w Drohobyczu rozporządzenie, ze z powodu jednego 
wypadku wścieklizny w Schoduicy, w s z y s t k i e  psy, 
w promieniu czterech kilometrów od Schoduicy, m a j ą  
b y ć  w y b i t e ,  ponieważ mogły się stykać z owym 
wściekłym psem. Otóż, aby rakarzowi nie robiono 
w tym względzie trudności, dodano mu a sy s tę , złożoną 
z weterynarza (w mundurze dla większej powagi), 
żandarma i dwóch policyaut.w, którzy mieli pełnić 
obowiązki cicerone ow i wskazywać, kto posiada psa. 
Cala ta „komisya" chodziła p o  do m a  cli i żądała 
wydania psów z p o m i e s z k a l i .  Jeśli kto zażądał od 
p. weterynarza okazania rozporządzenia pisemnego, to 
teu tlómatzy] się , że „nie ma i że zresztą n i e  j e s t  
do  t e g o  o b o w i ą z a n y " ,  a nadto notował sobie na­
zwisko sprzeciwiającego się.

Zaznaczyć jednak wypada, że mimo tak suro­
wego tępienia, nazajutrz po wyjeździe rakarza ze Sclio- 
dnicy, ulice były zuów pełne psów rozmaitego ka­
libru.

Kronika krajowa.
H enryk S ienk iew icz bawi w Krakowie. 
Jubileusz w szechn icy  Jag ie lloń sk iej.

Czytamy w N . R e f.:  Jubileusz szkoły Jagiellońskiej, 
który miał być początkowo obchodzony z niebywałą 
świetnością, ze względu na brak odpowiednich na to 
fnuduszów, będzie zamknięty w skromnych granicach. 
Nie będzie tedy ani tak licznego, jak początkowo za­
mierzano, zjazdu, ani też historycznego pochodu i ze­
wnętrznych blasków i blichtrów. Skoncentrowany ob­
chód głównie zamierza się oprzeć na podwaliuaełi wła­
snej pracy. I tak: profesor Kazimierz Morawski rozpo­
czął już druk swej liistoryi uuiwersytetu, owoc wielo­
letnich znojów; ks. dr. Pawlicki kończy swą liistoryę 
filozofii greckiej; Stanisław lir Tarnowski zabrał się 
do kilkotomowej liistoryi literatury polskiej. Profesor 
Ulanowski i ks. Fijałek dokopują się coraz to nowych 
skarbów archiwalnych z tą genialną intuieyą, która 
ich poszukiwaniami kieruje. Ks. Maryan Morawski roz­
począł dłuższą pracę o „Świętych obcowaniu", poru­
szającą ideę solidarności, która za dni naszych tak się 
rozszerza, a która tkwi w dogmacie wiary, nawiązują­
cym żywych i zmarłych w jeduę łączność miłości i za­
sługi. Prof. Oreizenach kończy swą liistoryę dramatu, 
która już pozyskała sławę europejską.

V e Lwowie prof. Wojciechowski dopełnia i uzu­
pełnia swą prześliczną pracę o Wawelu, którego dzieje 
odtworzył na podstawie źródeł i szczegółowych badań. 
Ks. Bilczewski poświęca dłuższą pracę idei rzymskiego 
Primatu. I poeci rwą się do uświetnienia obchodu. 
Deotyma i Lucyau Rydel dostarczą scenie naszej paru 
dramatów. Słowem, wszędzie panuje ożywienie ducha 
i podniecenie pracy na cześć tej kulturuej rocznicy, 
która i za granicą budzi żywy interes.

E m igracya. Stanisławowski korespondent nasz 
donosi nam:  Euiigraeya nie ustaje. Obecnie zwróciła 
się ona ku Bośnii. Wychodzą Rusiui z powiatu tluma- 
ekiego. Tłumacz, Niżniów, Koropiee, Bratyszowa, oto 
miejscowości, skąd lud się rusza. Ziemia to żyzna, jak 
nn Podolu. Emigruje razein po kilkanaście rodzin. Lu­
dzie dziwnie szczupli, mali, jakby zaiiędzuiali. Z listów, 
pisanych do wychodźców jednym i tym samym prawie 
stylem, a czyniących im znaczne obietnice, wnosić mo­
żna, że pisała je ta sama ręka.

Jasło , 5 września. W ostatnich czasach zapadła 
w Radzie miejskiej uchwała, która miastu może przy­
nieść bardzo wiele szkody. Mamy tu na myśli uchwalę, 
mucą której wbrew wnioskowi komisyi budowlanej 
i zwierzchności gminnej, pozwolono na postawienie 
dwóch kamienic przy ulicy Kościuszki z pominięciem 
dotychczasowej linii regulacyjnej. Jeżeliby ta uchwala 
była wykonana, to w takim razie ta  sama ulica nowo 
budująca się będzie w jednym miejscu 20, w drugiem 
1 8 V2 metra szeroką.

Uchwała ta zapadła 15 głosami przeciw 14. 
Przeciw temu głosowała cala inteligeneya. Z powodu 
tak monstrualnej uchwały zrezygnował p. Romuald 
P a l  c li  z godności zastępcy burmistrza oraz z urzędu 
swego, jako przewodniczący komisyi budowlanej. Jest 
to bardzo dotkliwa strata dla miasta —  bo dotychcza­
sowy zastępca burmistrza, jako obywatel niezależny, 
sprawował urząd swój nader sumiennie, nie ustępując 
w niezern od przepisów ustawy budowlanej. Rozgory­
czeni rzeczoną uchwałą radni z koła inteligeucyi noszą 
się również z zamiarem ustąpienia z Rady.

Ruch budowlany wzmógł się dopiero w tym mie­

siącu, wielu liczy bowiem na to, że rząd zdecyduje się 
wreszcie na budowę kolei z Jasła do Dembiey.

K łopoty ze szkołą. Z Kuihinina, kolonii, atu 
nowiącej przedmieście Stanisławowa, donoszą nam, co 
następuje :

Założona tutaj przed trzema laty trzyklasowa 
szkoła ludowa, została nagle w bieżącym roku szkol 
nym zmieniona na dwukinsową. Powodem tej degradi.- 
cyi jest fakt, że lokal, przeznaczony na szkolę, za­
jęty jest przez kaiicelaryę gminną, a naczelnik gminy, 
p. Leib Eigenfeld, mimo polecenia starostwa i próŚD 
mieszkańców, nie chce go opróżnić. Szkoła miejska 
w Stanisławowie nie chce również przyjmować dzieci 
z Knihinina, powołując się, że tam przecie ustanowio 
na jest szkoła trzyklasowa. A trzeba dodać, że dzieci, 
które na tem cierp ią , jest około 150. Rada jakaś po­
winna znaleźć się rychło, uajlepszem jednak byłoby 
zapewne przyłączenie Knihinina do Stanisławowa, na 
ezem obie strony tylkoby zyskały.

Szkody w yrządzone przy strzelaniu. 
Korespeudent nasz stanisławowski pisze: W ostatnim 
tygodniu odbyły się V okolicach Stanisławowa ćwicze­
nia artyleryi, w których brało udział 150 dział. Strze­
lano ostrymi nabojami, które kosztowały około 15.000 
zł. Za dziurę uczynioną przez strzał zaryty w ziemię 
płaci objeżdżająca pola komisya po 3 et. za miejsce 
na trawę 5 et.

Obecnie strzelanina odbywa się w powiecie tłu- 
mackim.

W  Zakopanem  srożyła się z soboty na nie­
dzielę gwałtowna burza. —  Grad zrządził znaczne 
szkody.

T ruskaw iec. VI. lista gości przybyłych do za­
kładu zdrojowego w Truskawcu, (od dnia 15 z. rn.do 1
b. m.), wykazuje drużyn 1.256. osób 2.040.

K o r e s p o n d e n c y a  A d m in is t r a c y i .  W p Saoinę Cze­
chowicz w Krakowie upraszam y o podanie dokładnego adresu.

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą  Rady szicolne okręgowe w Czort- 
kowie, Husiatynie, Tarnobrzegu i Kolbuszowej na  posady m łod­
szych i starszych nauczycieli, oraz i kierowników. Term in do 
15 października.

G abryelski (K rzysztofory, K raków ) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
S tein w ay  po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 3 0 0 0  koron*

Zapiski literackie i artystyczne.
I l e p e r tu a r  te a t r u  h r  S k a r b k a :
W czwartek 7 września po raz pierw szy: „Karykatury", 

sztuka w 4 aktach J. A. Kisielewskiego. N agrodzona na kon­
kursie Ignacego Paderewskiego,

W piątek 8 bm. po raz drugi „Karykatury".
W sobotę 9 bm. po raz Sil „Małka Skhw arzenkopf", sztu­

ka ze śpiewami i tańcami w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej
W niedzielę po raz 20-ty „Urzędowa żona“, sztuka w 5 

aktach Savage’a, z panią Zapolską w roli tytułowej.
Najbliższą nowością będzie nadzwyczaj wesoła 4 aktowa 

krotochwilu Valabregne i H enneąuina pt. „Miejsca kobietom ", a 
potem koinedya w 4 aktach Fuldy (z repertuaru  wiedeńsk.ugo 
Burgteatru) pt. „Koledzy szkolni".

Powrót operetki z W arszaw y nastąpi w przyszłym  tygo­
dniu dnia 15 bm., a pierwsze przedstaw ienie odbędzie się w so­
botę 16 b. m.

„ T e a tr  R o z m a i to ś c i11 w  sali Stow „Gwiazda".
W piątek 8 i w sobotę 9 bm. „Noc Św iętojańska", obraz 

w 4 akiach. Początek o godzinie 7 \ ‘Z wieczorem
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  tu K r a k o tu ie .
W  p iątek  8 bm.: „Złota czaszka", 6 oorazów J. Słowa­

ckiego. — „U Nowosilcowa", scena z 3 części „Dziadów" A. 
Mickiewicza.

»V sobotę 9 bm.: „Zaza", sztuka w 5 aktach, P. Bertona 
i K. Simona mowość).

W  niedzielę 10 bm.: „Zaczarowane koto", baśń dram a­
tyczna w 5 aktach L. Rydla, muzyka F. Szopskiego.

W  te a t r z e  le tn im  w  K r a k o w ie .'
W  piątek 8 b. m.: „Życie paryskie" Offenbacha.
W sobotę 9 bm.: p o ra ź  pierw szy „Sara W eissblut", sztu­

ka w 4 aktach na tle stosunków  żydowskich.
S ty l „zakopiański". Piszą n a m : „Trudno

doprawdy pojął, dlaczego forma „zakopiański" zamiast 
„z a k o p a n s k i* protegowana jest  u nas z takim zdu­
miewającym uporem? —  W zacietrzewieniu, godnem 
ważniejszej sprawy, broniły już tego „i" artykuły cza­
sopism warszawskich, dowodząc równie rozwlekle, jak, 
daremnie, że wszyscy ci, którzyby się bez tegoż „i" 
obejść chcieli „ducha języka ojczystego nie czują". 
Zdaje nam się jednak, że ostatecznie rozstrzygający 
głos w tej sprawie powinno się przyznać komuś, komu 
chyba żadną miarą nieznajomości „ducha języka" poi-1 
skiego zarzucić niepodobna, mianowicie p. A. Małeckiemu, 
który z całą stanowczością uważa ową formę „zako­
piański" za błędną, choćby i tej najprostszej i dla 
wszystkich przystępnej przyczyny, że miejscowość, o 
której mowa, naz.ywa się Zakopane —  a nie Z a k o ­
p i a n  e “.

W zupełności przyznajemy z naszej strony słu­
szność tym wy wodom. Niemniej jednak biędua forma 
„zakopiański" tak się utarła, iż trudno prawdopodobnie 
będzie ją wykorzenić. Zadecydował o jej popularności 
ten fakt, iż używana bywa konsekwentnie przez lu­
dność miejscową. Z gwary ludu dopiero dostała się do 
piśmiennictwa, gdzie ją  protegują wyznawcy zasady, 
że najlepszym gramatykiem jest tisus.

Z ziem polskich.
S z c z e p a n i k  postauowił przyspieszyć zamierzo­

ny przyjazd do Warszawy, dokąd przybędzie w pierw­
szej połowie przyszłego miesiąca i zabawi w Warsza­
wie dni kilka.

Z prasy w arszaw skiej. Z Warszawy dono­
szą : Główny zarząd prasy zatwierdził na stanowisku 
redaktora K uryera Warszawskiego p. Antoniego Piet­
kiewicza (Pługa), a jako jego zastępcę p. Władysława 
Korotyńskiegu.
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, Redakcyę miesięcznika Ateneum  objął p. Ignacy 
Chrzauowski. aawniej już zatwierdzony przez główny 
zarząd prasy na stanowisku redaktora tego pisma.

Na stanowisku odpowiedzialnego redaktora mie- 
s'ęczniira Przyjaciel zwierząt zatwierdzony został ma­
gister praw i admiui8tracyi p. Piotr Pawlicki

K asa  literack a  w Warszawie. Geuerał-guber- 
nntor warszawski zezwolił komitetowi kasy urządzić 
pięć przedstawień amatorskich na docnód tejże kasy 
z uwolnieniem od opłaty jednej szóstej części na rzecz 
teatrów rządowych. Organizacyą tych przedstawień 
zajmuje się Maryau Gawalewicz.

Odroczona w izyta . llawsz. L n iew nik  dono­
si, że Imerytyński otrzymał od ministra skarbu, sekr. 
stuuu, Wittego, telegram z zawiadomieniem, że proje­
ktowany przyjazd ministra do Warszawy i Łodzi w ro­
ku bieżącym nie przyjdzie do skutku.

Z iionn donoszą, iż dziennik urzędowy ogłosił 
cdykt, uznający Józefa Maryę ks. Sulkowskiego za 
marnotrawcę i oddający go pod kuratelę.

Zjaw isko atm osferyczne. O dziwnem zja­
wisku atmosferycziiem donoszą z Odesy. Dnia 29 sier- 
ma przy zupełnie jusnem niebie i spokojuem powietrzu, 
nagle ua ulicy nadmorskiej zerwał się mezwj-kly hu­
ragan i w uzielnicy tej miasta nastąpiła ciemność. 
W powietrzu zakotłowało się i wszystkie drzewa ro­
snące na ulicy zostały wyrwane z korzeniami i poła­
mane, a dachy z wielu domów zerwane. Siła tego 
niezwykłego wichru była tak wielką, że kouie popadały 
ua ulicach. Na szczęście poważniejszego wypadku 
z ludźmi uie było. Huragan trwał zaledwie cztery mi­
nuty. Jako fakt dość charakterystyczny, uależy zazna­
czyć, że murze w czasie huraganu było zupełnie spo­
kojne.

Trątl. W tych dniach — jak  donosi Warsz. 
D niewnik  —  pruf. Wasiijew w Warszawie, miał w pra- 
;ktyce swej wypadek trądu. Chora kobieta 70-letnn 
pochodzi z Pskowa. Prof. Wasiijew wysiał ją  do za­
kładu trędowatych w Jurjewie.

„ K l o w n
S ytu acya .

Linc, 7 września. Członkowie katolickiej par- 
tyi ludowej zwołani zostali na 10 września. Na po­
rządku dziennym obrad jedyna tylko spraw a: Sytua­
cya. (Koło polskie dotychczas nie zostało zwołane. 
Przyp, Red.).

F rzyjazd  G arita ld iegc.
T ryest, I września. Wczoraj przybył tu Me- 

notti Garibaldi. Powitano go demonstracyjnie. Z tego 
powodu kilka osób zostało aresztowanych.

• P roces D reyfusa  w R ennes.
Powód wczorajszych zajść.

R ennes, 7 września. Burzliwe zajścia wczo­
rajszego jawnego posiedzenia mają podobno zwią­
zek z pewnemi zdarzeniami rozprawy tajnej, któ- 
rj cli jednak dotąd nikt z interesowanych nie chce 
wyjawić. Niektórzy podają wersyę następującą:

Wiadomo już, że minister wojny generał G a 1- 
l i f e t  wystosował do komisarza rządowego Ca r -  
r i ć r e  telegram  z instrukcyą, aby na tajnych po­
siedzeniach świadków nie przesłuchiwano i aby Czer- 
nuski wymienił tylko nazwisko swego informatora, 
a dalszych zeznań nie składał. Gdy więc przewo- 
uniczący chciał wczoraj przystąpić do ponownego 
'przesłuchania Czernuskiego, komisarz rządowy za­
s trzeg ł się przeciw temu, powołując się na instruk- 
cyę Gallifeta. Na to miał J o u a u s t  odpowiedzieć: 
„My tu jesteśm y sądem wojennym, i jako taki me 
znamy żadnego ministra wojny.“ Oświadczenie to 
prezydenta wywołać miało wielkie oburzenie obroń­
ców', szczególniej Laboricgo, które też ujawniło się 
jeszcze później na rozprawie jawnej.

CzernnsK chory ?
Najciekawszem je s t jednali, że Czernuski, któ­

ry wczoraj zeznawał tylko przez 20 minut i którego 
dalsze przesłuchanie prezydent zapow odział na. dzień 
dzisiejszy, dziś nadesłał list z doniesieniem, że jes t 
chory i że ua rozprawy przybyć nie może.

M ajor L auth  strzeżony.
R ennes, 7 września. Popołudniu rozeszła sie 

tu wczoraj pogłoska, że między szwagrem Piocmarta 
G a s t  c m i majorem L a u t  li e ni przyjść ma do 
pojedynku. Zapewniono nawet, że G«jS publicznie 
obił Lautha. Prawdziwość tej pogłoski nie stw ier­
dzono, mimo to je s t faktem, że L auth otoczony by ł 
przez cały wieczór kilku agentami policyjnymi.

P anizzardi i Schwarzkoppen nie przyjadą do 
Henno?.

R ennes, 7 września. Labori otrzymał zawia­
domienie, że Scliwarzkoppen i Panizzardi ze wzglę­
du na spokój publiczny, nie mogą zjawdć Się w Ren- 
nes, że jednak stoją do dyspozycji, jeśliby ich mia­
ła przesłuchać komisya wydelegowana.

L ist otwarty do trybunału luoj.nneyo.
P aryż. 7 września. Ju les C l a r e t i e  ogłasza 

w Temps datowany z Rennes list otwarty do człon­
ków trybunału wejennego, apełując do ich poczucia 
sprawiedliwości. L ist kończy się temi słowy: Czy
panowie istotnie sądzicie, że dobra slaw'a armii na­
szej 'Cmaga, aby błędu raz popełnionego nie na- 
. r;<w!ó? Nigdy od czasu jak  Francya istnieje, F ran ­

cuzi nie byli tak  silni, jak  wy panowie ! W  ręku 
waszom złożony los ojczyzny i przyszłość Francyi. 
Pokój narodu także wart tyle, co wTygrana bitwa,

Esterhazy.
Londyn 7 września. W jod nem z tutejszych 

pism ogłasza E sterhazy faesimiłe bordereau. Bliższe 
zbadanie tego lacsimilę wykazuje rzekomo, że pismo 
Esterhazego jest identyczne z fotografią 'oryginalne­
go bordereau. Dokument ten zostanie przedłużony 
sądowi wojennemu w7 Remre$.

P aryż, 7 września. Petit bleu donosi, że do 
Rennes przybył angielski dziennikarz Gibbon, który 
przywiózł od Esterhazego pisane przez niego lor- 
dereau, zupełnie podobne do bordereau z r. 1891. 
Ten dokument będzie przedłożony sądowi w Rennes.'

Dzisiejsza rozpra wa.
R ennes, 7 wrześniu. Na początku dzisiejsze­

go posiedzenia komismz rządowy Carriere odczytał 
list Czernuskiego z zawiadomieniem, ze nie może 
przybyć, bo je s t chory.

L a b o r i  zawiadamia, że dowiedział się, iż 
Scliwarzkoppen i Panizzardi, ze względu na spokój 
publiczny, nie przybędą do Rennes i stawia wniosek, 
aby trybunał wydelegował komisyę do przesłuchania 
tych dwócli świadków.

Panizzardi i Scliwarzkoppen nie hędą przesłitehani.
Trybunał udaje się na ustęp i po dłuższej na­

radzie ucłnvala, że tylko prezydent J  o u a u s t  jes t 
kompetentny do wydelegowania takiej komisyi.

Wocec tego Labori zwraca się do prezydenta 
z żądaniem, aby to uczynił, J o  u an s  t  j e d n a k  od ­
m a w i a  t e m u  ż ą d a n i u .

Rozprawa trw a dalej.

Zaprzysiężenie burmistrza.
K raków, 7 września. Dziś o godz. 1 z po­

łudnia odbyło się uroczyste złożenie przysięgi przez 
nowo wTybranego burm istrza p. Józefa Friedleiua 
w ręce delegata Laskowskiego.

W przystrojonej sali zebrała się Rada miasta 
w komjdecie, na galeryacłi liczna publiczność. P ier­
wszy przemówił del. Laskowski, następnie zaś po 
odczytaniu roty przysięgi przez komisarza starostwa 
i powtórzeniu je j przez burmistrza, tenże zabrał 
głos, prosił Laskowskiego, aby złożył wyrazy jego 
podziękowania u stóp tronu, następnio zwrócił się 
do członków Rady z prośbą o poparcie go w piaey 
i urzędowaniu.

Zjazd techników  polskich.
K raków , 7 września. Ju tro  rozpoczyna się 

tu czwarty zjazd techników polskich. Dziś już przy­
bywają uczestnicy z Królestwa, Poznańskiego i Ga- 
licyi. Zjazd zapowiada się doskonale. Liczba uczest­
ników7 przejdzie 800. Program zjazdu w najgłówniej­
szych zarysach tak się przedstawia!:

Dziś o godzinie 8 wieczór zebranie towarzy­
skie w sali hotelu Saskiego.

Ju tro  o godzinie 8 rano uroczyste (tw ardo  
zjazdu, w!ybór prezydyum, komisyi stałej i sekcyj. 
Następnio odczyt jirof. Sławomira Odrzywolskiego o 
restauracyi Wawelu. Popołudniu zwiedzanie W a­
welu i wybór komisyi dla słownictwa technicznego, 
wieczorem przedstawienie „Złotej czaszki" w7 teatrze 
miejskim. ,

W  sobotę o ' godz. 9 rano zebranie ogólne, 
o 11 przed południem i po południu obradować będą 
sekeye. O 7s8 wieczni em wspólna uczta.

W niedzielę o 9 rano zebranie ogólne, odczyt 
Romana Ingardena o wodociągach, sprawozdanie ko- 
misyi stałej i delegacyi. Popołudniu wycieczka do 
Bielan dla obejrzenia robót wodociągowych. O 8 wie­
czorem przyjęcie zjazdu przez reprezentacyę m iasta 
w sali Sokola.

W razie zgłoszenia się dostatecznej liczby 
uczestników projektowane są jeszcze 11 i 1,2 b. in. 
wycieczki do Wieliczki na trasę kolei Chabówka- 
Zakopane.

Sekeye są następujące: dla architektury,
inżynierska, mechaniczna, chemiczno techniczna, dla, 
oświetleń i sekeya ogólna.

Zcno spraw y K ieszkow sk iego .
K raków . 7 września. Dziś o godz 8 rano 

rozpoczęła się tu w tutejszym sądzie krajowym roz­
pruwał Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń prze­
ciw masie konkursowej Czesława Kieszkowskiągo o 
zapłacenie sum zdefraudowanycli. W skład trybu­
nału wchodzili: przewodniczący radca Sare, radca
Mendehsburg i -sekretarz Dąbmwiecki.

Floryankę zastępował adw. L isow ski, masę 
konkursową dr. Gunkiewicz.

Po przemówieniach zastępców obu stron, try ­
bunał uchwalił dopuścić przeprowadzenie dowodu 
z świadków, na r >/,prawie ponowne,, której termin 
zostanie, dopiero wyznaczony.

WyDuch benzyny.
W arszaw a, 7 września. Przy ulicy Żórawiej 

eksplodowała wczoraj benzyna w mieszczącej się 
w suterenach pralni Karola Ditnera. T iz j osoby 
ciężko poparzone.

M orderstwo.
M oskwa, 7 września. Dziś rano znaleziono tu 

zamordowanego w własnem mieszkaniu dentystę Wi- 
nawera. Mordercy nie odszukano. Zam iar rabunku 
wykluczony, w7 mieszkaniu bowdem nic nie brakuje.

P rager  £ isen .
P raga , 7 września. J a k  donoszą, bilans pra­

skiego Towarzystwa przemysłu żelaznego, który ma 
być ogłoszony 14 bm., wykazuje czysty zysk w su-, 
mie S'7 milionów zł., o 600.000 zł. więcej niż w7 roku 
poprzednim. Dywidenda wyniesie prawdopodobnie 
60 zl., w roku ubiegłym wynosiła tylko 38 zl.

i łan pow ietrza.
W iedeń, 7 września. Prognoza tutejszej cen­

tralnej staeyi meteorologicznej opiewa dla całej Ga­
licji na ju tro : Przeważnie pogodnie, sucho i ciepło. 
W niektórych miejscach rano mgła.

Kraków , 7 września. Arcyksiążę Leopold 
S a l y a t o r  wczoraj wieczorem przejechał tędy z P rze­
myśla do Wiednia.

  i—  i » ♦ -

11 ic  ( l e ń ,  7 wrześniu Dziś o godzinie IZ. minut UO 
z południa notow ano: Murki niemieckie 58-91, lienta wujowa
100'20, Węgierska renta koronowa 95'45, Akcye kredytowe, 
37 5 „0, Kiedylowe węgierskie 383 50, Bank anglo-auslryacki 
15150 , Unionbank 5 0 9 — , Bankverein 274'25, Laei.derhunk 
5 4 0 — , Kolej -pań. 347'Ł0, Lombardy 73-25, lilbentbal 255-50,,1 
Tow arzystw o akcyjne broni 215-— Akcye tytoniowe — •— , 
Alpiny 288‘40, Rima Murauya 342 50, Kruger Lisen 1431 '— nom. 
Losy tureckie 30-70 na wrzes. Ruble J27'Vs, 20-lianków 9'55*/2, i 
Boden-Credit — •— , Tram wuye — ■— .

Tendencya słaba.
U e r i i n ,  7 września. O godzinie 12 minut 5 notow ano: 

Kredyty 237 40, Disconto oom m andit 192 50.
Tendencya słaba.

W i e d e ń ,  7 września. (Giełda zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica nu jesień 8"52 do 8 54, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8 '85 do S'87, pszenica na czerwiec —•—• do 
— 7— , żyto na jesień 6"S7 do 0 -88, żyto na wiosnę i 900 r. 
7 2 3  do 7 i 5, żyto  na  czerwiec •— do •—, kukurydza na 
sierpien-wrzesień 0 '— do 0 '— , kukurydza na  w rzesieu-paź- 
dziernik 5 ‘29 do 5 3 1 , r.a maj-czerwiec 1900 r. 5 4 5  do 5 46, 
owies na jesień 5 43 do 5'45, owiec na wiosnę 5 78 do 5'T1':), 
rzepak na w rzesień-październik 12-25 do 12-35, olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień 32 ‘— do 33"—.

Tendencya spokojna.
Pogoda piękna
S£u<l;i{»e^ 7 września, Pszenica im wrzesień S 4 3  Jo

8-44, na październik 8'47 do 8‘48, na kw iecień 1900 r 8'77 do 
8 '78, zylo na październik 6‘61 do 6 62, n a  kwiecień 19G0 r. 
6 '78 do 6-80, owies na październik 5'17 do 5'18, na kwiecień 
1900 r. 5 '46 do 5 '4», kukurydza ua w rzesień 4 '90 do 4-92, 
n a  maj 1900 r. 5 1 8  do 5'2d, rzepak na wrzesień 11 80 do 
11-90, na  sierpień 1900 r. —•— do —■— .

Olerty na pszenicę mierne.
Chęć kupna slabu.
Tendencya spokojna.
Pogoda ciepło.

Krcniczka z ostatniej chwili.
W  spraw ie W a sy la  Zdrady, oskarżonego 

o bratobójstwo, a uniewinnionego —  prokurator Pokrzy- 
wnicki zgłosił zażalenie nieważności, dziś jednak odstą­
pił. Oskarżonego bronił dr. Herzig.

Z W O Z U  n a  ziem ię upadł przy ul. Kołłątaja 
woźnica Franciszek Nowakowski i silnie się potłukł. 
Wóz był wysoko naładowany drzewem, N. zaś siedział 
na samym wierzchu.

Złam ał rękę praw ą Piotr Robert, uczeń IV. 
klasy normalnej, powracając ze szkoły. Siaeya ratun­
kowa opatrzyła chłopaka i odstawiła do domu

O gień wybuchł wczoraj w piwnicy domu przy 
ulicy Furmańskiej 1. 5. Straż pożarna usunęła wszel­
kie niebezpieczeństwo, zalewając wodą tlejące na ko­
rytarzu piwnicy szmaty. Przyczyna pożaru niewy­
jaśniona.

Z  s s a l i  s ą d o w e j .
{Rabunek).

Lwów. 7 września.
Łąką, położoną na Zniesieniu —  wracała do 

domu dnia 22-go kwietnia b. r. Pctroncla Strożik, 
kobieta młoda i przj stojna. W  koszu niosła wiktuały 
z miasta, na głowie miała sztil nowy zupełnie. Z da-, 
leka już spostrzegła ua mostku, ju zez który miała 
przechodzić, jakiegoś nieznajomego.

Gdy zbhżjda się do niego, zap jta ł, gdzie tędy 
idzie, a gdy mu odpowiedziała, że do domu, zapytał 
znowu, czy ma dużo pieniędzy?

—  Mam —  odrzekła -— tyle, ile mi potrzeba — 
poczem szła dalej, nie zatrzymując się wcale.

W tedy nieznajomy rzucił się z tyłu na n ią, 
chwycił za kark i kilkakrotnie wolał do niej: „Daj 
mi pieniądze, bo cię zabiję11, gdy zaś poczęła wołać
0 pomoc, a z oddali widać było dwie zbliżające się 
kobiety — najiastnik puścił swoją ofiarę, zerwał jej 
tylko szal z głowy, sam zaś umitnął.

Szal ten sprzedał następnie za 10 ot,, później 
zaś schwytany'przez żandartnerj-ę, oskarżony o zbro­
dnię rabunku —  stanął dziś przed sądem przy­
sięgłych.

Ludwik Reżecki, recie Ryżewski, liczy 20 lat
1 je s t zarobnikiem. Zeznaje, że dopuścił się rabun­
ku, potrzebował bowiem pieniędzy na tyloń.

Rozprawie przewodzi radca P h i l i p ,  oskarżo­
nego broni adw. dr. H e r z i g .

(Bratobójstwo).
Lwów, 7 września. 

W yrok w sprawie W asyla Zdrady zapadł 
wczoraj popołudniu. Sędziom przys.ęgłyin post-awio-
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no cztery pytania. Gorąco bronił swego klienta adw. 
dr. Herzig. Po dłuższej naradzie sędziowie przysię­
gli zaprzeczyli jedenastu głosami pytanie główne, 
7 zaś głosami pytanie dodatkowe, wobec czego try ­
bunał uwolnił oskarżonego od winy i kary. P roku­
ra tor zgłosił zażalenie nieważności.

(lJziecio b ój siwo.)
jw ó w , 6 września.

Jedna ze zbrodni, jakich dziesiątki notuje nam 
co miesiąca kronika policyjna.

Marya Michałowska, służąca z Winnik, przy­
była w lutym do Lwowa. Nie mogąc znaleźć służby 
z powodu stanu, w jakim się znajdowała -— osiadła 
w zakładzie braci Tercyarzy, gdzie bawiła do 16. 
maja. W tjm  dniu oddano ją  do szpitala, skąd 
z dzieckiem pici męskiej wyszła 26. maja.

Czując balast, z jakim wchodzi w świat, na 
większą jeszcze, niż dotychczasową, nędzę — po­
szła ulicą Łyczakowską, w górę, po za rogatkę. Po­
wzięła myśl straszną: zamordowania siebie i dzie­
cka. W  szynku przydrożnym wypiła — na odwagę — 
dwa kieliszki wódki. W  lasku, kolo browaru Gran­
da, wykonała swój zamiar, ale tylko w połow ie: 
Dziecię udusiła i zakopała w ziemi, poczem powró­
ciła do miasta i osiadła napow rót u braci Tercyarzy. 
Zwróciło tu ogólną uwagę, że Marya wróciła bez 
.dziecka. Pytano ją  o nie, ona zaś twierdziła, że 
dziecię oddała do szpitalika dzieciątka Jezus. Gdy 
stam tąd przyszła odpowiedź, że żadnego dziecka 
w tym dniu nie przyjmowano, wówczas M aiya Mi­
chałowska przyznała się do winy, twierdząc, że po­
pełniła zbrodnię w stanie pijanym.

Tak san.o zeznawała też przed sądem przy­
sięgłych.

Trybunał postawił pytanie jedno tylko, a to 
w kierunku m o r d e r s t w a ,  dokonanego na wła- 
snem dziecku.

W obronie adw. dr. W i t k o w s k i  zaznaczył 
na usprawiedliwienie podsądnej, że popełniając zbro­
dnię, działała w nieświadomości tego, co czyni, pod­
niecona tak trunkiem, jakoteż osłabiona po przej­
ęciu choroby, domagał się też zupełnego uwolnienia 
oskarżonej, względnie postawienia pytania dodatko­
wego w kierunku dzieciobójstwa.

Sędziowie przysięgli^ zaprzeczyli 12 głosami 
pytanie w kierunku morderstwa, prosili natomiast o 
wystylizowanie pytania dodatkowego w kierunku 
[dzieciobójstwa. Pytanie to zatwierdzili 11 głosami, 
^obec czego trybunał skazał Maryę M. na trzy lata  
ciężkiego więzienia.

P rokurator wniósł zażalenie nieważności wobec 
niskiego wymiaru kary.

( Kradzież na poczcie).
N ow y Sącz, 7 września.

Dzisiaj rozpoczęła się przed tutejszym  trybu­
nałem sadu przysięgłych pod przewodnictwem radcy 
p. Wiśniowskiego, rozprawa przeciw Władysławowi 
Bogaczykowi, posługaczowi pocztowemu i roznosicie- 
lowi depesz przy urzędzie pocztowym na stacyi ko­
lejowej w Nowym Sączu, la t 15 liczącemu, oskarżo­
nemu o zbrodnię kradzieży listu pieniężnego z zam­
kniętego „facliu“ w biurze pocztowem i innych pie­
niędzy telegraficznych. Oskarżenie wnosi substytut 
prokuratora p. Czerny, oskarżonego broni adw. dr. 
Sterkowicz.

(Jazda na spółkę).
Stanisław ów , 4 września.

Żydek z Woroclity, Seliulim Friedm ann, siadł 
w Tatarowie do wagonu bez biletu, a kiedy przy­
szedł konduktor i żądał od niego karty, oświadczył 
mu z miną człowieka, rozumiejącego się na geszef­
cie, że chce z nim jechać „na spółkę”. Pod term i­
nem tym rozumieją żydki pewien procent od ceny 
biletu, który przypadałby na korzyść konduktora. 
Konduktor nie chciał się w spółkę zaproponowaną 
wdawać i zameldował fakt kierownikowi pociągu, 
ten zaś wniósł na Schuliina Friedm ana skargę do 
sądu delatyńskiego. Sędzia tam tejszy uznał F ried­
mana winnym przekroczenia z §. 311 (namawianie 
do przekupstwa), natom iast uwolnił go od oskarże­
nia o przekroczenie z §§. 8 i 461 u. k. (oszustwo) 

•i skazał go na 7 dni aresztu.
Przed kilku dniami odbyła się w tutejszym są­

dzie rozprawa apelacyina, przy której obrońca oskar­
żonego, adw. dr. Bibring, oparłszy się na wymogach 
§. 311 u. k. wj kazał, że te w niniejszym wypadku 
pie zachodzą, k o n d u k t o r  k o l e j o w y  n i e  
j e s t  b o w i e m  u r z ę d n i k i e m  p u b l i c z n y m ,  
ple sługą przedsiębiorstwa, w zarządzie państwa 
prowadzonego, może zatem być tu mowa tylko o na­
kłanianiu go do oszustwa, ponieważ zaś trybunał 
nie może zmienić wyroku na niekorzyść dla oskar­
żonego, sąd zaś delatyński od oskarżenia o oszu- 
>two Friedm anna uwolnił, żądał zatem na tej pod­
stawie zupełnego uwolnienia swego klienta.

Trybunał apelacyjny zmienił wyrok pierwszego 
i>ęd2 ieg r i zasądził in ed m an n a  za przekroczenie 
■ 8fi 8 i  461 u. k., uwolnił go natomiast od prze­
kroczenia z §. 311 u. k.

Sprawa oprze sio o najwyższy trybunał, obroń- 
Ica fYiedmaaina bowiem wniósł zażalenie nieważności.

Dział ekonomiczny.
Depesza handlowe z d. 7 b. m.

K u r s  lw o w s k i :
Za 100 rubli sr. . p lącą: 127’— żądają : 128*12
Za 100 marek . » „ 58*50 ,  58*80
20-lrankówka . . . ,  9*50 ,  9.00

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 7 września.
Daiś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 8*25 do 8*40. Pszenica na term ina 

7 75 do 8 ’ — Żyto gotowe 5*90 do 6*20. Żyto na termina 
5 50 do 6’— . Owies obroczny 5*25 do 0*— . Owies na  termin 
4*50 do 5*— . Jęczmień pastew ny 5*25 do 5*75. Jęczmień
now y 6*—• do 6 50. Rzepak now y 10*25 do 30*50. Lnianka
— *— do — *— . Groch pastew ny 5*75 do 6*50. Groch 
do gotow ania 6*50 do 10*—. W yka 4*40 do 4 ’6Q Bobik 4*40 
do 4*60. J lre cz k a7 ’— do 7*25. Kukurydza stara 5*30 do 5*50* 
Kukur. now a lub na te rm .— '— do —’— . Chmiel za  56 kilo — *— 
do —*— . Koniczyna czerwona 42*— do 48*— Koniczyna biała
30*— do 40’— , Koniczyna szwedzka —*—  do — *— Tymotka
— *— do —.

Spirytus paritus Tarnopol 16*75 do 17*25, na termina 
16 — do 16*50.

Z pow odu św ią t żydowskich rucli ograniczouy przy uspo­
sobieniu niezmiennym.

Ceny sp iry tusu  no tu ją  nominalne.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 6 września.

Uroczyste święta izraelickie ograniczyły ruch i 
transakeye w wysokim stopniu, a zebrani, przeważnie 
po okolicznych kawiarniach uczestnicy nie mieli ani 
ochoty, ani powodu zatrudniać galopenów zleceniami. 
Brak ochoty wyniki głównie ze słabszych notowań 
w Berlinie, szczególnie w udziałach dyskonto koman­
dytowych, które znacznie zesłabły wskutek silnego 
obniżenia rent rumuńskich, spowodowanego bardzo 
ujemnemi wieściami o wyniku tegorocznych zbiorów 
i wynikłej wskutek tego stagnacyi handlowej. Disconto 
Comandit są zaś mocno zaangażowane w walorach ru­
muńskich i mogą z tego powodu być narażone na 
wcale dokliwe straty.

Zniżka berlińska wpłynęła bezzwłocznie na 
wszystkie akcye baukowe i na staatsbaliny, mniej dała 
się spostrzedz w innych akcyach kolejowych, które 
poprawiły się nieco wskutek korzystnych wykazów za 
ostatnią dekadę. Targ- lokalny był względnie dość po- 
pomyślnie usposobiony, chociaż walory żelazne me 
zdołały utrzymać się na ostatniej wysokości notowań 
a to pomimo rozpuszczenia pogłoski, że kartel żelazny 
kupuje huty w Hernadthal a fonds perdus. Rzekomo 
ofiaruje za nie pięć milionów a następnie zamknie i 
pozbędzie się w ten sposób niewygodnego konkurenta, 
stosunkowo nawet za dość tanią cenę, gdyz umożli­
wione wskutek tegn podwyższenie ceny, choćby tylko 
o pół zl. w. a. na centnarze metrycznym, pokryje do 
roku cały wydatek. Spekulacya mogłaby się tą wieścią 
mocno cieszyć, gdyby nie maleńkie ale, mianowicie 
kwestya, kto właściwie ma zapłacić jeszcze sześć mi­
lionów długów, ciążących na tych hutach?

B ank h ipoteczny. Z d. 31 sierpnia 1899 roku 
było w obiegu:
4%  Listów hipotecznych.......................  12,172.500 zł.
5%  Premiowanych listów hipotecznych 4,002.800 „ 
4 V2 %  Listów hipotecznych . . . .  46,850.900 „

łącznie . 63,026.200 zl. 
Asygnacyj kasowych było w obiegu . 2,186.350 zł.

Przed łużen ie przyw ileju  Ministerstwo han­
dlu przedłużyło na rok szósty udzielony Eisigowi 
E i s n e r o w i  we Lwowie wyłączny przywilej na no­
wo skonstruowany przyrząd ao toczenia piwa. (Bier- 

pum pe).
U padłość fu m y  Izydora B erendta w  B er­

linie, jednej z największych w dziale s u k i e n  n i -  
c t w a ,  wywołała w całych Niemczech wielkie wraże­
nie. Stan bierny wynosi 3 miliouy marek, z którym 
stan czynny ma się równoważyć, prawdopodobnie je ­
dnak tylko na papierze, gdyż aktywa podano w nie- 
stosunkowo wysokiej cenie. Główną przyczyną bankru­
ctwa było zbyt wielkie rozgałęzienie głównego interesu, 
na filie, których w najlepszych czasach było aż 60!

Interes kwitł szczególnie podczas t. zw. wysprze- 
daży resztek, do czego pomysłowy kupiec używał ca­
łych sztuk, jak z fabryki wyszły.

Z chwilą ogłoszenia w r. 1897 ustawy, dotyczą­
cej ograniczeń koukurencyi niedozwolonej, zachwiał się 
odrazu dotychczasowy sukces tak dalece, że w naj­
krótszym czasie zredukowała się ilość filij do 15, któ­
re także tylko z trudnością egzystowały. Wskutek zwi­
nięcia tok znacznej liczby filij, musiały rozlokowane 
w nich zapasy towarowe wrócić ao zakładu głównego 
w Berlinie, który został przeciążony towarem, sam 
przez się coraz więcej w wartości deprecjonowanym.

Nadto okazało się dużo weksli, nadesłanych przez 
filie, bardzo wątpliwej wartości, co ostatecznie przy 
tak ogromnym rozmiarze interesu było łatwe do wy- 
tłómaczeuia.

Według zgodnych doniesień, nie wywrze ban­
kructwo Bereiulta b e z p o ś re d n ie g o  wpłjwu na położenie 
targu i kupców sukna en gros w Berlinie; pośrednio 
da się ono jednakowoż odbzue przez konieczne w ta­
kich wypadkach ograniczenia kredytowe wobec innych 
firm tej samej kategoryi, tudzież przez utrudnienia 
w pozyskaniu komaudytystów, w tak wielkich intere­
sach najwięcej poszukiwanych.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4% Listy hipoteczne koronowe 
47 2 %  Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred ziemskiego,
47 2 %  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banku kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propinaeyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecam y  

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 
P ap iery  te  sprzedajem y i kupujem y po 

najdokładniejszym  k u is ie  dziennym .
w y  i m  a  s i  u y

c. k .  u p r z y w .  g a i i c y j s l t i e g o  a k c y n e g o

3 a n k u  n i p o t e c z n  e j f o .
M C .  J b n a s z

I l o n  fr a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y  
Lwów, ul. Jagiellońska 3. 

k u p u je  i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe m onety
p o  n a jk o rzy s tn ie js zy ch  cenach .

&  M  M  M  Y
do w szystk ich , c iąg n ień .

U B EZ P IEC Z EN IE
losow od straty p rzez  w ylosow anie ai par i.
Wplata Htailjcli mionów i wjiosownycli efektów.

P rzekazy  na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów 

wartościowych losowaniu podlegających bezpłatnie i 
dostarcza nowych arkuszów kuponowych za  zwrotem 
kosztów, które  sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje, jak najrychlej nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi. — Na losy zakupione w tym 
kantorze padły wygrane 5 0 . 0 0 0  zk, i 5 . 0 0 0  zl.

C ią g n ie c i e d n ia  5  •w rześni a, 
P R O M E S Y

* na

3°io Losy c. k. uprz. Zakładu kredyt, ziemsk.
Główna wygrana 5 C .0 0 0 . 

sprzedają po zł. 1 5 0  i stempel 5 0  ct. razem  zł. 2

S o k a l  i  L i t i e n
Dom  bankow y i K antor w ym iany we Lw ow ie

Zlecenia z nrowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

l i a i k c c l a r y i i  a d w o k a c k a
llADOT

Dr, Władysława Daisenbercja
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, I. p.

Dentysta Dr. T. Bohosiewicz
b. asystent klin. chirurg. Uniwers. Jagiell., ordynuio 
w chorobach zębów  i ja m y  ustnej od g. 9 —5,

przy 'ulicy Jag ie llo ń sk ie  j 7, I. piętro.

B r .  S t a n i s ł a w  K o r y t k a
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, przy 

ulicy Czarnieckiego I. 10.

Adwokat Dr. fechtde^sn
w  R zeszow ie

p o sz u k u je  k o n ey p iem a .
P r z e r . i o s t e r c

IYSTYTUT .iEiYTYSTYCZYY
z ul. Hetmańskiej 6, na ul. U op  u n ik a  4,

naprzeciwko W-go Mikolaseha 
i wykonuję: plomboicanie i  rwanie bez bolu, sztuczne 
zęby sposobem iciedeńsJcim po zniżonej cenie, naprawę 
złamanych szczęk przyjm uję i pocztą, nadto leczę cho­

roby ja m y ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień.

3610 Dr. dentysta M . W ili to r .

IZ p \ H  " y  ] /  A  i £ Miesięcznik społeczno-li- 
J ) ^  J teracki, Kraków, Sław­
kowska 26. Objętość 4 arkusze druku. —  Rocznie 
5 złr., kwartalnie 1 25.

\ V n K V  (*° y jż sze j  szkoły gry na skrzypcach 
* prof. Roberta Poselia, rozpoczęły się 

5-go września i będą się odbywać codziennie przy 
ul. Zyblikiewicza I. 9, od g. 3 do 5 popoł.

Z a p i z c  czem -ie  I
In sty tu t d en tystyczn y . H etm ańska 6,

nie tylko nie zostanie przeniesionjr, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, składa­
jące się z kilku lekarzy specyalistów.

Redaktor naczelny: 
Tatlcissz ISoiiifinowicz.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
M i a n i s l a w  K o s s o w s k i .
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P o s łuch a n ia .
Od godz. 11. do 1. jiopol. we ś r iu ly  1 n i e d z i e l e  

uaniloH tnika .— OUgodz. 11. do 1. popołudniu we 6 r o d y  
‘ n i e d z i e l e  u p rezyden ta  k ra j. dyr. skat*. Korytow-
• Kiego., — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
. d y rek to ra  poczt i te leg rafów  Beferow ic*». — Od godz. 
11. do 12. przedpof. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kolei pań* 
S wowycb. — Od goda. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
i w yjąiklein w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  wyż-
^ego sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o ilia 

urzędników  z prow incyi za pop*'*edntem zgłoszeniem  Kię. 
d godz. 1. do 2, popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u mar* 

•r.alka, i  w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i  o  6© i o  l y  : K atedra  m etropo lita lna  łac . (ołtarz, przed 

k tórym  dnu K azim ierz r. 105(5 złożył śluby 'w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — Kościół 0 0 .  R eninrdyuów  (szczątki zwłok 
W. dana z D ukli, a  przed kościołem  na placyku obelisk
* posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów ), — K ościół P . Maryi Buieżnoj, jeden 
le  stsuszycb w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Dawła) i inne . — K ated ra  g t . k a t. św . .Jerzego w ksata łcio  
krzyża, z ro tu n d ą  w e śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób Lw ow a. — 
(© ikiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze  w etylu 
fcuzantyńskim. — K atedra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry O rm iańskiej), obok cm entarz i ko lum na z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
ran o .

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w m ie ń c i e :  O m acbsej 
m ow y, tuż przy  ogrodź i o m iejsk im  (unia sejm ow a pelua 
rzeźb , w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia" M atejki). — 
Ratusz, n a  Rynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gmach 
sądow y przy  u l. Rato rago, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich, Dom inw alidów  przy  u l. K leparow skiej, Pałac 
arcyb iskup i, U niw ersytet, (łiniu- Kraiiciszka JózeTa, K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzen ia zak łady  typograllczue 
„fciowa p o lsk iego", co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. aa 
zgłoszeniem  się  do AdminłiJtracyi.

O jtim m Ij' i i> n r l* l :  P ark  n a  WyBokim Zamku ■/, kop­
cem „Unii L u b e ls k ie j u s y p a n y m  na pam iątkę ilOO-tiiej

roczn icy  w iekopom nego Sejm u. — P ark  S try jsk ł czyli Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (1’ojezniuki) w środku  m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola l.ndw ika. ~ Wały 
(■iiberiiatorHkie przed N am iestnictw em .

W J s l H w y  i  i n n i r a .
— N l e i i a t a j ą c a  w y » t a u «  n y r < ) h ó n  p r z e m y -  

*J«i l i r a j O f f e g 4 t  o tw arta  codziennie w domu n iegdyś 
R iesiadeckicb (przy placu Halickim). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie iO ct.

— I M e u o l a j ą c a  u y n t n w a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sztuk p ięknych , przy placu św . Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ja im  do godz. 
popol.

— l l l n / e n u i  p r z c u i y o l o u c  n i l e j n k l e  o tw arte
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 0. inno do 8. 
popoł. (w n ie d łfe lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— / n k l a d  n a r m l o u y  i m .  O N s o L iń s I i jc I i .  Bl- 
b lio teka  o lw n ita  od godziny  9. do 2. z w yjątkiem  n iedziel 
i św ią t u roczystych . G abinet m onet i m edali polskich 
o iw arty  nadto w e w torki i p ią tk i także  od godziny 8 do 
5 popoł.

—  I ł l t a * © n n i i  I m i e n i n  O z l e d n a z y c k l c h  w e  Lwo­
wie ,  u l ic a  T e a t r a l n a  J. 18.

I f t r j f * »  l i a k r d w  I d o r o ż e k :  K u r s  d z i e n n y  z w y k ły ,
dorożka 2 k o a n a  itu ct. — jedno k o n n a  25 ct. — Jazda  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 150 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na koźle 20 ct. -  Jazdy  do roga tek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 c t., n a  Wysoki Zamok i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek  2 konnych o 10 c t., jediiokonuych 
o 5 ct. w yżej, K urs fiak ra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
* wy kły 45 c l., na  dw orzec 1 zł., do ro g a tek  80 c t., im  
Wysoki Zamek ł n a  cm entarze 70 c t., w nocy u 10 ct. 
w yżej.

liozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 80 iu. 

od czasu  lw ow skiego, ważny od 1 nm ja 1890.
W« L n o w a  przychodzą;

Jó K r a k o w a  osob. (>•-- r a n o ,  osob. 9*— ra n o , posp. 
1*30 w po!., osobow y 6 1 0  w iecz., posp. 8*45 w ieca., osob.
9*55 w ieczór, 2*10 w nocy.

Z P o d w o ł o c z y s lc  (na Podzam cze) osob. 8-05 w no­
cy , posp. 2*20 w  poi ud ni o, osobow y 5*15pop., o so b .10*08.

Z T a r n o j i o  I a ,  l i r  o d ów  7*44 rano  (na Podzam cze).
Z C z e r ń  ł o w ie c  osob. 6*10 ran o , osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*80 w nocy.

Z e  8 T. r y j  i i  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w  poł- osob. 
10*8() w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z Bo k a l a  osobow y 8*15 rano , osob. 5*55 popołu­
dni u (ostatni i z Bełżca).

% J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przed poł.
7. J a n o w a  osob. 7*40rano , 0 9 .1*01 w po i. 7*58 w. od 

1. do 81. m a ja  i od 16. do 80. w rześn ia codzień  — przez 
resz tę  iH law św ięta , 9*21 w .o d  1. czerw ca do 15. w rześnia.

Z B r z u c h  o w ic  6*50 rano  (od 7. m aja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
» od 16. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

7, Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o  (od 7. m aja do lO .w rz.)

Ze L 'n ) w a  odchodzą:
1)0 K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*30 rano, osob.

8*45 ran o , posp. 2*55 w południe, osob . 6*40 popoł., osob.
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d  w o ł o c z y  s k  (z Podzamczu) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*58 ran o , posp. 2*08 popoł., ©sob. 11*32 w ieczór. 

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
l)o C z e r n i  o w le o  osob . 6*30 r a n j ,  osob. 9*45przed 

południem , posp . 2*45 popoł., osob. 8*21 po połud., osob. 
10*40 w ieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do B t r y j a  osob. 0*20 rano , osob. 9 10 przed poł.. 
osob. 3*05 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 10 10 przód po ł., osob. 7*10 w ie­
cz ó r (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (a P o d z a m c z a )  osob. 7*42 wleoaór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob, 9*2<> rano , osob. 12*50, od 1h — 

w św ię ta  8*15 od 1. m a ja  do 30. w rześn ia), 6*50 w iecz. 
od Ve— łB/u w (inie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. m a ja  i od )0. do 30. w rześnia), 9*10 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 16. w rześn ia  w  św ięta).
Do B r z u c h  o w i c  5*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze-

popol. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).
Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m aja  do 

w rześnia).
20.

Rozkład pociągow dla miasta KraKowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego .

I>i" I b r a U i m . i  p rzychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano , posp. 7 rano , osob. 8*45 

ran o , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

55 N. S ą c z a  przez Suchę 6*36 rano , 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P łaszow a 7*53 rano.
Z M s % an  y  d o i .  od 1 lipca do 30 w raeśn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano , osob. TóO wiecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  na Skaw łnę osob. 11.01 przed poł., 

9*40 w iecz., na  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano , osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob.
10-09 w ieczór.

7i T r z e b i n i  I I *56 w nocy.

Z K rak o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 ran o , osob. 8*15 ran o , osob.

11-— przed poł., posp. 2*4y popoł., posp. 8*35 w iecz., osob. 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i m a  na Skaw inę osob. 5*15 ran o , osob. 
1*68 popoł.

Do O ś w i ę c i m  a  przez T rzebin ię  osob. 6*40 w iecz.
Do M s z a n y  do lne j od 25 czerw ca do 30 w rześn ia 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  p rzez  Sucbę iK 5  przed poł.
Do H y r o w a  przez Snclię 7*55 w iecz.
D o T a r n o w u  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popo ł., m lesz. 8 wteez, 
Do W i e d n i u  osob. 5*32 runo , posp. 7*25 rano , osob. 

9*20 lim o, osob. 2 popol., posp. 2*31 popoł., posp. 10 wiecz. 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  hr. S K A R B K A
p c  c i  d y r e k c y ą  H j i s - ć L - w i l c a ,  Z E i E e l l e r a

We czwartek dnia 7 września 1899 
po ras I-ssy

K A R Y K A T U R Y
sztuka w 4 aktach J a n a  a u » .  K is ie le w s k ie g o . 

Nagrodzona w Warszawie na konkursie im. Ignacego Paderewskiego.

O S O B 1
A ntoni R e lsk l
Je sz
R ozborsk i 
W ito ld y ń s’ i
R ad o w sk i s t u d e n c i
S tach o w sk i 
L asso ta  
Ju ro w  iez 
K alen ick i 
Z osia, sz w acka
J e j  m a tk a  . . . .
W alo n to w a, są s ia d k a  .
W ojc iech  M igdał, cze lad n ik  .
B orkow sk i, d aw n ie j z iem ian in  
B orkow ska, jo g o  żo n a  
S te fan ia  m a tu rz y s tk a  
Ig n aś, uczeń  g im naz. ) dzioci 
L au ra , m łoda w dow a ) B orkow sk ich  
Jo a s ia , s łu żąca  B o rk o w sk ich  

R zecz d z ie je  się  za  n a szy ch  czasów  w K ra k o w ie .- - Po m ięd zy  
ak tom  p ierw szy m  a  d ru g im  u p ły w a  LI m iesięcy .

W ostro w sk i 
W ysocki 
J a s ie lsk i 
H ierow ski 
F e ld m an  
K lisze w ski 
W alew ski 

p. A nton ie w ski 
p. N eiim ann 
pna  C zap lińska  
pni G o s ty ń sk a  
pni R ybicka 
p. N ow acki 
p. Ja w o rsk i 
pni C ichocka  
pna O gińska 
pna Ja n k o w sk a  
pni K w iec iń sk a  
pn i M odzelew ska

M j f i  10. pT
pokoje,

z e d p o k ój 
k u ch n ia , od ló g o  w rz eśn ia  za 
22 zł. m iesięczn ie . 3697

2 pokoje, przedpokó j ul. Ko­
p e rn ik a  1. 6 od lo g o  w rz e ­

śnia . 3735 i

a 7 . 4 pokoje  przod­
u j  pokój k u ch n ia  zaraz  s ta j­
n ia  z w o zow nią  od 1 w rz eśn ia  
do w y n a jęc ia . 3375

M l o m i e s z k a i i  i e  z  5  p o -
•™- K o i  p rzedpoko ju , nyży , 
łaz ien k i k u chn i poko.ju d la s łu ­
żby, u rząd zo n e  z k om fortem  
o św ie tlen iem  gnzow em , wodo­
c iąg iem  przy u l, O chronek 
1. 4 zaraz  do w y n a jęc ia . 3465

C tn n p n n  fo r to p ia ą W  
ulCllbJU dla u czący ch  się.
Ł y czak o w sk a  33. 3743

H o  i s o f ę d a
mieszkanie złożone z 6  lub 7

poKoi, z u  eraiiidit,
ogrodem , k u ch n ią , sp iża rn ią , 
p rao zk a rn ią  i pokojem  d la  sług , 
s ta j liia  na  2 k o n ie  w p o trze ­

bie. K u rk o w a  Uf.
3737

Początek o godz. wpół do 8-inej

w szelk ie  zapytania 
od po w iittlii Aifuiłnt 
rya tylko po oIr j - 
in 5 ot. m orki.

Drobne ogłoszenia.

iłitad Płócien K pczyM uffli
we Lwowie, Halicka 16. 

po leca  K o łd ry  i M aterace  w ła ­
sn eg o  w y ro b u  po eo n ach  fa ­

brycznych .

Smalec potaniał
ty lk o  w h a n d l u  LEONARDA 
SOLECKIEGO w e L w o w ie  ul. 
T O a to re s ro  I .  3  35f?0
W ] T ro cz jń sk lu fo  w  pa-

sa ż u  H a u sn m n a : 
pół k ilo  H erb atn ik ó w  60 ct., 
Fom adok 60 ct., K arm elków  
40 ct., C zek o lad ek  1 zł. W y­
rób  w łasn y . ________ 3606

t S S E i  Pół WST- ka tvy
-  ‘  J>  c  •  n iez ró w n an e j 

dobroci, a ro m a ty c z n e j, do n ab y ­
cia  je d y n ie  ty lk o  w h an d lu

L e o n a r d a  S o l c c k i e g r o ,  
I.w ów, B a t o r e g r o  2  5 k lg r. 
w o reczk i fran co  do k a żd e j sta- 
ey i pocztow ej. 3391

ł i / y w i r u ł  k a w a  Vs k ilo  75 
■» et., „ S y ry u sz “ ul. 3 M aja 
1. 2, Lw ów . 3658

Słonina potaniała f i S .
ty lk o  w  h a n d l u  LEONARDA 
SOLECKIEGO w e L w ow ie ul. 
B a t o r e g o  1. 2 .  3531

7 T i A w n r i i i  w y j a z d l1  o u - z e -  
li  UU Ja m , zupoinio  no­
wo, e le g an c k ie  u rząd zen ie  sa ­
lonu, jad a ln i i sy p ia ln i, j e s t  
ró w n ie ż  i fo rtep ian  k ro tk i, zu ­
p e łn ie  now y. UL M ickiew icza 
t. 12. D ozorca  w skaże.

In teresy  in a is ik aw e ’
i  h a n d l o w e .  I  

_  j a r a u r m  aso- _ amwanza
S p r z e d a m  s k l e p  k o rzen n y  

zai iz i dom . H oflinana-O pa- 
ta  28. ’ 3705

a r o j f h e r y ę  w  w ięk szein  
m ioście  do w y d z ie rż aw ie ­

n ia. W iadom ość u a d w o k a ta  
R otha. Lw ów , K o p ern ik a  9.

3707

z ca­
lemZakład fo tograficzn y

urządzen iom  łub bez togoż je s t  
pod k o r z  y s t  n y m  i w a ru n k a ­
m i do sp rz ed a n ia  lub w y d z ie r­
żaw ien ia , b liższe  szczeg ó ły  u- 
dz ie li sk ład  a p a ra tó w  fo to g ra ­
ficznych WP, E d m unda Brod- 
kow sk io g o , Lw ów  B atorego  2IC 

3708

M e r m a t ę  f a m i l i j n ą  wy­
śm ienitą, o raz  doborow e 

g a tu n k i kaw y po leea  sp eey aln y  
k ład  . l d o l f i i  S I N G E K . l ,

Lwów, S y k s tu sk a  1. 2446
L  A r*-j 1/ - fil f a r h } ,  f l ł n l l e  
D C L  <&*VI z  k w r u  s i ; t r -
r z a n e s r o ,  do n a b y c ia  w „Sło­
w ie P o lak iem '

m i j l n  n u i y a ,  p i ę k n a ,  o 9 
n l lW  p o k o jach  z ogrodem , 12 

m o rg am i pola, k ilo m e tr  d rog i 
od m ia s te cz k a  B iczy, bardzo  
tam o  do sp rz e d a n ia . B liższych  
in fo rm acy i u dz ie li dr. M ary- 
n o w sk i w B iczy. 3719

Mieszkania i sklepy. )
" H n - n a j ę c i a  w k am ien icy  
Juli nr. 26 p rz y  ul. M ick iew icza 

p o m ieszk an ia  w  p a r te rz e  
7 pokoi i k u ch n ia  n a  I. p ię tr . 
7 pokoi, p rzed p o k ó j i k u ch n ia , 
od 1 p aźd z ie rn ik a .

In n n n  «1» w y n a j ę c i a  trzy  
i i d l u j  p o ko je  z p rzy n a leży to - 
śe iam i ul. G rodzick ich  1. 1.

3681

0  11 1 T. Ą uczeń znajdą sta ran - 
/  11111 I ną opiekę u intelig. 
LŁ I U M  A woowy. U lica  Ł y­
cza k o w sk a  4., I. p. nr. dr. 22.

5 n o k o iz płrzy,ial0‘a r a . ZytoSciami ,  
ui. Ł y czak o w sk a  1. 9. 3744

7 y b l l i i i e w i « f a  1. 4 0  n&- 
* -  p ra e c iw  s k w e r u ,  6  pokoi 
z n y żą  i k u c h n ią  z w sze lk iem i 
im iem i p rzy n ależy to śo iam i za ­
ra z  do w y n a jęc ia . 3677

K r a s z c t t  s k i e g o  1. 3 J .
1-sze p ię tro  — 3 pokoje  

z n y żą  i p rzynależy tośo iam i.
3692

a r  p o k o i  e leg an ck o  u rzą- 
dzonycli z k u o h n ią , ła z ie n ­

ką  w o dociąg  i gazow o o św ie ­
tlen ie , p rzy  ul. O chronek  1. 4. 
z a ra z  do w y n a jęc ia . 3717

C  p o k o i ,  z przedpo- 
k o jem  i p rzy n ale- 

ży to ścia in i z a raz  do w y n a jęc ia  
p rzy  u licy  L elew ela , obok pla­
cu A kadem ick iego . 3693

|  Doniesieitia róiiie. |
■ n f i w i r a  ww.iuiw■M.ig r o i c  ; ±a«

e c z u i c . i  Dra T arn aw sk ie - 
go w  K o s o w i e  za  Ko­

ło m y ją  je s t  o tw a rta  je szc ze  do 
k o ń ca  p aźd z ie rn ik a  b. r. 3662

© ł u . ź P b j f c
w sze lk ą  dob o ro w ą  p o l e c a .

Biuro Europejskie
P lac  k a p i l m n } '  3 ,  L u d w .

3706

Willegiatura
D laczego  zn iiana. Co spow odo­
w ało tak o w ą. M iałyby do tyczyć 
ow ego p rz y rz e cz en ia . Czy rz e ­
czą  n iem o ż liw ą  w y ja śn ić  to  li­
s to w n ie  n ie  p o zo staw iać  m n ie  
w  tak ie j n iepew ności. 3727

rgs m i a n u  m i e s z k a n i a  Ro-
zali B ourdon p rzy  ul. Go­

s iew sk ieg o  1. 3., do w łasn eg o  
domu. O ła sk aw e  w zględy u- 
p raszam  n adal. 3370

Wit talowy mm?MeS
3 3  ził. m ie s ięczn ie . ŚSani o -  
Ib ia d , z c z te rech  p o traw , 
z ł .  — B .  M. C h o rążczy z jia  1. 
l i .  I. p ię tro , schody  fron tow e, 
n a  lew o z g a n k u  p ierw sze  
drzw i. 3608

spraw ach  podatko­
wych u d z ie la  w szel­

k ich  infoi-m aeyi fachow iec  ul. 
N ieca ła  6 (bocz. B ra je ro w sk ie j) 
parte r. 3415

Zdolny miody pom ocnik
dandlu  k o rzen n eg o , szybk i oks- 
podyent p rzy jm ie  posadę  za ­
raz , w e  L w ow ie lub n a  pro- 
wincy.f, p.-r. „100", Lwów.

p raco w n ia  k rzese ł w sty- 
* lu s ta ro -u iem ieek im  i b a ro ­
kow ym  Jfózefa Bóżydcie-
go. L w ów , S y k s tu sk a  60.

3423

Starsay su b je k t c u k ie rn iczy  
po szu k u je  p o sad y  pod „sub jek t"  
p. r. Sam bor.

Panna  z n a ją c a  s ię  dobrze  n a  
g o sp o d a rs tw ie  sz u k a  m ie jsca  
za  k lu czn icę . Z g łoszen ia  pod 
W. M. L in iuez, B ukow ina.A m alia  Stnin poleóa prnco- 

O  cow nię  stikień dam­
skich, jn k o to ż  n au k ę  k ro ju . 
B ra je ro w sk a  10. 3745

Osoba w  śred n im  w ieku  
poszuku jo  p osady  do za ­
rząd u  dom u, lub za  bonę. B liż­
sza  ■wiadomość L w ów , sk lep  
K arlsb ad zk i, u lic a  K o p ern ik a  
1. 2, n ap rzec iw  a p te k i Mikola- 
scha.

!SakSV SiO \feie Iw o­
n icza  i p o leca ją  s ię  S zanow nej 
Publiczności. M ieszkają  ul. T ea­
tra ln a  n r. 12.', 3749

Ogrodnik, w śred n im  w iek u  
z dobrem i św iad ec tw am i poszu 
k u je  p o sad y  od 1 p aźd z ie rn ik a . 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  K a rp iń ­
sk i w  T ru sk aw cu .

1 2 0  z ł r .  p o ż y c z k i .
k tó ra  ew en tu a ln ie  sa.dowmie 
n a  plaoy zab ezp ieczo n ą  być  m o­
że, p o sz u k u je  „u rzęd n ik  p ań ­
stw o w y " A d m in is tracy a  „Sło­
w a P o lsk ieg o "  pod „Z araz".

3750

Osoba w  śred . w iek u , p o szu ­
k u je  p osady  do z a rz ą d u  dom u. 
„J. K. Z arząd czy m " ul. B ogu­
s ław sk ieg o  3, I. p.

| ^ p Q s a i i y  i z a ^ c i ^ J

Przy jm u ję  w sze lk ie  n a p ra w  
k i su k ien , b ie lizn y , f i ra n e k  
W iadom ość z g rz o c z n o śc i:  p 
M aryan  S ch trau ch , ul. Słono 
czna  1. 29.

a) 1'osz'uh'arunp.. Osoba in te lig e n tn a  uzdolnio­
n a  ■w kraw  ieczy zu ie  i w szyciu  
b ia łe j b ie lizn y  p o szu k u je  z a ję ­
cia B C. „Siow o P o lsk ie ."

1 / oniuszy /.najacy się na 
• V lecf.enin bydła  i koni 
m a jący  ch lubne św iad ec tw a  
sz u k a  m ie jsca  w k ra ju  lub za ­
g ra n ic ą . Z g łoszen ia  pod „Ko­
n iu szy " p rz y jm u ję  B iuro  d z ien ­
n ików  Lwów:, P a sa ż  H ausm a- 
na. 3351

Ł>ęśniczy egzam inów  a n j  z do­
bram i św iad ec tw am i żonaty , j e ­
dno dziecko , po szu k u je  posady  
ul K o ch an o w sk ieg o  1. 6 dr. 14.

Inteligentna p a n ie n k a  z u- 
kończ. 8 ki; p o szu k u je  posady  
bony lub lokeyi. K az im ie ra  
post. re s t. S tan is ław ó w

O ó f ł S ń  w śred n im  w ieku 
U o U U a  p o lk a , z dobre j ro ­
dziny, z w yższom  w y k sz ta łc e ­
n iem  tow m rzyskiem , p o s ia d a ją ­
ca  d o skonale  ję z y k  fran cu sk i 
k o n w e rsa cy jn y , dobrze  n ieinio- 
«ki i w io sk i, n iem u zy k aln a , 
p rz y ję ła b y  pozyeye  to w a rzy ­
sk ie  dorosłe j p a n n y  i p ro w a­
d zen ia  dom u, lub w podróży  
do k ą p ie l  m o rsk ich , tak ż e  na  
d łu ższy  pobyt za  g ran icą . P o ­
s iad a  dużo p rak ty czn eg o  do­
św iad czen ia  w podróżow aniu . 
B liższych in fo rm acy j udzie li 
z g rzeczn o śc i P rze ło żeń s tw o  
obszaru  d w o rsk ieg o  T om aszo- 
wce p W ojniłów . 3715

Miody pom ocnik zdolny
w ro bo tach  fa rb o w y ch , pi­
w n iczn y  cli i b u fe to w y ch , sz y b k i 
e k x p e d y e n t p o szu k u je  posady  
we Lw ow ie lub n a  p row ineyi 
W łodzim ierz  Ł. post-rst. Lwów.

Solicytalor p o szu k u je  zaję . 
cia  u  Pp. adw o k ató w , n o ta ry u . 
szów  i t. p. „S o licy fa to r"  p.-r. 
Lwów.

P ra w n ik , um ie jący  s te n o ­
g ra fo w ać , p o szu k u je  z a jęc ia . 
Z g łoszen ia  pod „X. Y. 18.“ p. 
re st. Lw ów .

P°moen5f h and low y , 
In lU llj p o szu k u je  posady  
w hnndlu  ko rzo n u y m  i śn iada- 
uow ym . Łaskaw ie o fe rty  Z. M. 
p.-r. K orszów  p rzed  K ołom yją.

3746

b) Zaofiarowane.

lWB lodzienlec z zacn eg o  
lYJŁ dom u, z u kończ, 11. gim. 
lub re a ln ą , zo s tan ie  p rz y ję ty  
do h an d lu  g a lan te ry jn o -d ro - 
b iazgow ego . — W iadom ość: 
G oertz, K ołom yja . 3725

W r i n w a  pwTs U U W fl w w iek u  śred n im  
p rzy jm ie  op iekę  su m ien n ą  nad 
dziećm i n ie  m ającem i jnu tk i lub 
w in n y m  c h a ra k te rz e  odpow ia­
d a jący m  in te lig e n tn e j osobie. 
A d re s : „B. B . ‘ w  Ihroho- 
w.yżii. 3751

l®|Tagdzyn mód „Iris", ul. Ja - 
iTJiL g ie iio ń sk a  1. 7, p rzy jm ie  
za raz  k ilka p a n ie n e k  do ro ­
boty . 3728

P u n a  n io in k a  u m ie jąc a  kra- 
w ieczy zn ę  po szu k u jo  posady  
będąc w w ięk szy ch  dom ach. 
V . K . n r. 2 p.-r. Jasio .

FBNowarzystwo 1’o iitochni 
-■Ł czne  we L w ow ie, C horą  

szczy zn a  17 p o szu k u je  od I 
p a źd z ie rn ik a  b r. ru ty n o w a n eg o  
u rz ęd n ik a , o b ezn an eg o  z ra- 
o liuukow ością , ład n ie  p isz ąc e ­
go. Z a jęc ie  cało d zien n e. P łaca  
n a  ra z ie  60 z łr  m iesięczn ic .

3639

Stelmach, k a w a le r , poszu k u ­
je  p o sad y  w  o b sza rach  dw or- 
sk icii z n aczy n iem  sk arbow ym . 
A d res P. J . 8. p .-r.

Inteligentna w dow a, życzy  
sobie ob jąć  zarząd  dom ow y, 
za jm ie  s ię  k u chn ią . „Zofia" p.-r. 
R aw a R uska.

p rak tyk an ta  do p raco w n i 
■ m ech an iczn e j p rzy jm ę. Bo 
ch u ik , U n iw e rsy te t, D łu g o sza  8 
Lwów. • 3714

Osoba u m ie jąc a  k raw ieczy - 
znę, poszu k u jo  p o sad y  p an n y  
s łu żące j, do z a rz ąd u  dom u, 
albo  bony, G ral o w sk a  O rm iań­
sk a  n r. 20 p. II.

flfnTiniTl k a w a le i i le śn ic zy  żo- 
M lUlUlll n a ty , le śn y  z n a jd ą  
z a ra z  u m ieszczen ie , w b iu rze  
Z ag ó rsk ie j. — L w ów , C horąż 
czyzna " :r"42

D a n n a  (ch rześc ijan k a) ob- 
r  z n a jo m io n a  z h and lem  ko­
rz en n y m  zn a jd z ie  u m ieszcze ­
n ie . G ró d eck a  24 — trafika.

3395

AJ ś o r z e l n i k .  k a w a le r , poie- 
eony ch lubn ie , zg łosić  się  

m oże dw ó r k o n iu e h y , po czta  
loco. 3724

liyycliowanie i nauka.

s l o w  f r a n c u s k i e j  uczę 
J-'-“  p ra k ty c z n ie  bez po d rę ­
czn ików . T ak że  k o n w e rsa cy a  
zb iorow a. L. T. P a ń sk a  21 II 
p iątro . oficyny, 3646

I j d z i e l a m  lek cy i ś p i e w u  
solowego — g łó w n ie  stawia­

nie głosu metodą starowłoską.
Z g ło szen ia  popołudniu  * o d l c -  
v  i c z ,  B ra je ro w sk a  10. 3747

Dli WSGiltll t S S 1*  a .
v ilto c h te r  k rz y w a  12, b e g in n t 
de r U n te rrio h t am  9 S ep tom ber. 
A afnahm e y o n  P en s io n a rin n e n  
u ąd S ch iile rin n en , b is I l u  d e  
S e j ł t e i n b e r .  3748

TTp7Dń c .  k .  S e m i n a r i u m .  
U u iu ll n a u cz y c ie lsk ie g o  po­
szu k u je  lek c y i zo szk ó l ludo­
w ych. Z g ło szen ia  J  B a l l c k  
p.-r. Lw ów . 3738

Zbiorowo Kursa
p r z y g o t o w a w e s e

do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich,

Kurs jrzjitowircy
do e g z a m in ó w  d o jrz a ło ś c i

ta k  d la  u czn ió w  publicznych , i 
p ry w a ty s tó w , j a k i  d la  osób, r e ­
g u la rn y c h  s tu d y ó w  gim nazyal- 
ny ch  i re a l. n ie  posiad a jący ch .

K o r e p y sy e  dla uczm fv/
szkól średnich publicznych.

W z ak ład z ie  A n t .  S t r z e l e ­
c k i e g o .  b. naucz . G im naz. 
E ran c . Jó z e fa , Z am o jsk ieg o  6. 
Z g ło szen ia  A — 6  f .o p o t .

3736

Ł e k c j  j  g ry  n a  cy trz e  i na  
fo rtep ian ie , u d z ie la  tan io  pa­
n ien k a , p o s ia d a jąc a  do b rą  szk o ­
łę  u  s ieb ie  w  dom u lub uczą- 
ęych  się  'W iadom ość: B a rto ­
sza  G łow ack iego  L 4. p a rte r .
f j d z i e l a m  lek cy j u czn iom  lii. 
i IV. re a ln e j.  A dres : L w ów  A. 
II. poste  re s ta n te .
K a n d y d a t  III ro k u  ck Som. 
p o szu k u je  lo key i, p .-r. W . B. K,

S l u c n a c z  p r a w  ru ty n o w a  
n y  m u n d an t p o szu k u je  m ie jscą  
u  pp. ad w o k ató w  lub no taryu- 
szy. W iadom ość  W . B. w  „Sło
w ie P o lsk ie m 11.________________
U c z e ń  V I .  k la sy  g im nazyum  
IV. p o szu k u je  lek c y i za  sk ro : 
m nem  w y n ag ro d zen io m  łaska! 
w e zg ło szen ia  „Ew. U .“ p - r .  1

C e i n j ą e y  m a tu rz y s ta  poszu ­
k u je  z a ra z  lek cy i. z k tó re jk o l­
w iek  k la sy . A d re s : „L. S. 3.“ 
L w ów  p.-r.

l * a u i e n k a  z u k o ń czo n ą  sió­
d m ą k lasą  w y d z ia ło w ą  poszu 
k u je  lek c y i do m ały ch  dzieci.
A dres p .-r. L. S. ______ |______
■ r O e b l a . i k a  p o szu k u je  le­
kcy i n a  połu d n ie  p .-r, A. Ł. 
»*o d  tkO" '  SM iem * w a ru n ­
kam i u d z ie la  się  g ry  n a  fo r te ­
p ian ie . G u st.-F isch er B oczkow - 
skiego.
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0PIENTAL1NA puder w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- 

śwerza i konserwuje. Cena 1 zir.

B a lss iin  d e  M e c c a
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków az do późnej starości. Cena 4  zł.

JAN IHNATOWICZ
L ir ó ir :  (sk lepy -własne) u lica  K o p ern ik a  I. 3., FT*. 
lick a  1.11., U r o k ó w  : S u k ien n ice  1. 20., C ze rn io m . 
ce:  R y n ek  1. 2., C r z e m y S l:  F ra n c is z k a ń sk a  L 24

S z p a r a g i .
3-letnie sad zo n k i 

A rgen teu il i  Iłlilcliw eiss
po 2 zł. 100 sztuk . 

C o n v a l i c  o lbrzym ie do p ęd ze ­
n ia  100 sz tu k  J zł., do sa d z e ­

n ia  100 sztuK 60 ct. 
B R H D Z . ł  do sk o n a ła  św ie ­
ża, p a cz k a  5 k il., 2 zł 28 ct. 
B U L I O N  z sam ej -P ie r z y ­

n y  i  drobiu po 7 zł. 50 ct.
6 zł i 5 zł. z a  kiło.

Koce na konie
w e ł n y ,  w ła sn e j rob o ty , t rw a ­
łe, w  p a sy  b iałe z czarnen i, 
paso w e  z cza rn en i lub żółte 

z cza rn em  po 6 ’50 sz tu k a
C enniki roślin  w szclk ich

zim o trw ały ch  i ozdobnych n a  
żąd an ie , franco .

Dwór Łapcayn
3673 B r z e ż a n y .

K o ł d r y
sn eg o  w yro b u  od zł. . 3.50 
B io c e  w e łn ian e  . 1.30
M a t e r a c e  z m o rsk ich  

ro ś lin  od zł. . . 5‘—
M a t e r a c e  w ło s ie n n t IG.— 
B i r m  ' « i  od zł. . — -90 
P r z e ś c i e r a d ł a  od  zł. 1.— 
i  o s z e w k i  od zł. . — '60 
Ł ó ż k a  ze lazn e  sz tab . 5.50 

k ry te  13.— 
B ielizn a  d am sk ą  i m ęsk a , ch u ­
s teczk i, *ręczniki, p łó tna , *sehif- 
fony, d y w an y , poi ty  e ry , firan ­
ki, po leca  n a jta n ie j  m ag azy n  

J .  W r e x l e r a  i  S y n ó w  
plac  K a p itu ln y  2. w e  Lw ow ie.

C en n ik i i p róbk i n a  zadan ie .
3603

W  szko le  śp iew u
JADWIGI

CAhii IŁOWEJ
ul. K rzyw a 1. 12 

rozpoczął się kurs dnia 
1-go września.

KRAJ"i  Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach ) )  
z p a p ie r u  Ś a sson sk iegro  

w yro b u  3 .  T 7 7 ”- 3 S T Ie 3 D C L 0 3 0 ‘W S l ^ : I e g ,0  w e  L w o w ie .
3&3£~ W szędzie do nabycia. _>JCfc

Odznaczone. 
3 2  m edalam i.

najlepszy gatunekl

SIySX5*2ZSvIS *S X S*S I^^*Sr3^B *S E Ń S 5 *3W>

1.900 Kopert
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

za 3 zł, 60 ct.
wraz z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w ó w  ie. 

C h o rą ż c z y z n a  17-19.
4293

Fabryka maszyn rolniczych
w szech s tro n n ie  u zn an e , ja k o  z n a k o m ito ś ć : S iew n ik i rzęd o w e  
M e l i c h a r a  z P ra g i i t r in e ry  S t a c h e l  & L e n n e r  z B uda­
p esz tu , po cen ach  fab ry czn y ch , Których zas tęp s tw o  n a  całą  
G a licyę  je d y n ie  p o w y ższa  firm a posiada. W  te j sam ej fab ry ce  
są  2 k o tły  leżące , u ży w an e , le c z  w  d obrym  s ta n ie , sy s t  R ing- 
h o fłera  z P ra g i , tan io  do n f  b y c ia . 3741
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Zaszumi las
POWIEŚĆ W5PÓŁGZE5NA

JÓZEFA MASKOFFA
auior*. słynnej sztuki „T  a u i l c  n“

2  t o m y .
Do n ab y cia  w  ek sp ed y cy i „ S łow a P o lsk iego* , 
ul. C horążczyzny  1. 17, 1 w  zn aczn ie jszy ch  

K s i ę g a r n i a c h .
CeTia, 3  z łr .

Potomkowie Pelagii
zCzerwiikw Mainszewskiej,

zech cą  w  sp raw ie  sp ad k o w ej 
n ad es łać  sw o je  a d re sy  adw o­
k a to w i K ozłow sk iem u . W a r­
szaw a, C hm ielna  27 3704

Znakomity koniak frk” ¥
n y  odznaczony  n a  w y staw ie  
L w ow sk ie j, ca ła  flaszk a  3*50, 
pół flaszk i 1 8 0 , ćw iorć  flaszk i 
1 zł. Do n a b y c ia  ty lk o  w  h a n ­
dlu Leonarda Boleckiego  
w e L w ow ie, n i B ato reg o  1 3 .

3390

r T  3 g B 5 ? T l i r -  Tl

JSarsąd dóbr

Biersanowa
p o leca  do siow u :

Ż y to  „ M o n t a ń s k i e "  bardzo
p len n e  po zł. 8.50 

Ż j  t o  „ T r i n m p h t  w yborne
po zł. 8.50 

Jęczm ień  zim ow y po zlr.
15.—. W sz y stk ie  c en y  ro zu ­

m ie ją  s ię  za  100 kg . n e tto  loco 
s ta cy a  ko le jow a-B ierzanów . — 
W orki po cen ie  n ak ładu .

S zczegó lną  u w a g ę  z w ra ­
cam y n a  z im ow y jęczm ień , 
k tó ry  w  n a jm n ie j sp .zy js .ją- 
cyeh w aru n k ac h  w ydał obe­
cn ie  po„20 cen tn a ró w  m e try ­
cznych  z 1 m orga. — Z aleca­
m y p ró b y  w m n ie jszy ch  ilo ­
ściach , k tó re  w y sy łam y  za  po­
b ran iem  pooztow em .

Z am ów ien ia  p r z y jm u je :
Zarząd djbr v. f łierza -

n o v  i e ,  — pocz ta  i s ta cy a  
loco. du96

Od daw ien  daw na ze swej dobroci 1 zapachu 
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
p o le c a  W Ł A D Y S Ł A W A  43

i D i n o w i c z i
w Brodach n a  pogran iczu  ro sy jsk ie m . 

iu n t Familijnej ba rd zo  dobrej . . . I '* 0
fu n t Melange de Moskau w Dryg. opak., najlep.  2 50 
ł’u n t Imperial c e sa rsk ie j w  o ry g in . o p ak o w an iu  3.50 
fu n t Okruchów z na jlep sz . h e rb a t k w ia tow ych  1.20 
Z nakom ita  Kawa Ceylon fran co  5 ki. do każdej Stacyl 9 .—

FA R B Y  P O K O S T O W E
zu p ełn ie  do u ży tk u  go tow e, n a  n a jlep szy m  po­
k ośc ie  ta r te , szybko  scliuące , trw a łe , do w sze l­
k ieg o  u ż y tk u  w  g o sp o d a rs tw ie , w e w szy stk ich  

ko lo rach .

Farby lakierow e szybko  
sch n ące , d a ją ce  k o lo r 
i szk lis ty  połysk.

F arby na dachy o le jn e  
i te ro w e.

L akiery, P okosty .
Pędzle i Szczotk i do 

w sze lk ieg o  uży tku .

T ektury do p o k ry w a n ia
d a c h ó w .

Ter gazow y i  d rzew ry . 
Karbclinetmn.
Farby do fasad i  cem en­

towe- 
Cement, Gips.
W apno hydrauliczno

p o leca ją  n a jta n ie j

FPJEOitlCHfflCOCKm
Lwów, u lica  H etm ańska 1. 4.

2858 (obok c u k ie rn i W. G rossa).

Sf.iztrzwjT"rsso!-----w m ------a. ^ g&zzsiSS
\ajmo«-i:i-‘jszv, najwyżej jiolożony zdrój stalo­
wy na ladzie stałym, najodpowiedniejszy za- 
k»art h ,i«ro i»a 'jc » i> Europy wschodniej p rzy  
u jśc iu  D o rn y  do Z łotej B y strzy cy . Sezon od 1. cze rw ca  
Qo 30. w rześn ia . N a o s ta tn ie j s ta cy i k o le jo w ej Kim(io- 
lu n g  liczne  oknzye p rzy  ta ż d y m  p o siągn . T ea tr, k o n c e r­
ty , L aw n-T enis , k ro k ie t. W y cieczk i w okolice  w ozem , 

2538 końm i, tra tw ą .

U O H N A Bukowina

l i i j i r c l e  w now ym , pom nikow ym  dom u zd ro jow ym  w y­
d a je  ęję  w ed le  n a jn o w sz e j m etody , k u ra c y ę 'liy d ro p a ty -  
czną  p rzep ro w ad za  w y ćw iczo n y  persoim l. k u ra c y a  m le ­
czna, żętiyczna i d y e te ty ezn a . Mariny dom zdro jow y , e le ­
g an ck ie  jad a ln ie , sa le  k o n certo w e , k a w ia rn ie , pokoje  do 
g ier, sa le  b ila rdow e i m uzyczno. W odociągi, k an a lizacy a . 
N a zam ó w ien ie  re z e rw u je  zarząd  pokoju w ho telu  kąp ie l. 
N a z a p y ta n ia  w  sp raw ach  lek. odpow iada ees. r. dr. A. Loebol. 

I H l B B H i  .wpwwctb!'!®

Mo ja  p raw dz iw a  ko lonska woda
n a la zc y  m ego  p rad z iad a , b y ła  p re m io w a n ą  n a  w szy s tk ich  w y ­
s ta w a c h  św ia to w y ch , z n a n a  je s t  w e  w szy s tk ic h  częśc iach  św ia ta  
pod obok podanym  p ra w n ie  o ch ro n n y m  zn ak iem  i je s t  do

n a b y c ia
w aptekach, (lrogueryach. składach perfumeryi, handlach 
gaJiuit., składach papieru i w większych sklepach korz. i farb.

S zan o w n a  P. T. P u b liczn cść , k tó ra  sobie ży czy  m oją  p raw d ziw ą  
d e s ty lo w an ą  w ed łu g  o ry g in a ln e j re c e p ty  m ego  p ra d z iad a  w o d y  l i  
l o ń s K i e j  d ostać , u p raszam  n a  obok podany  z n ak  o ch ro n n y  u w ag ę  zw rócić

J o h a n a  M a r y  a  K a r in a  K o l n
3631 óu lichs-P latz N r .  4.

Patentowany dostawca cesarskich i królewskich dworów.

Kursa wyższe dla kobiet

im. Baranieckiego
utrzymywane kosztem gminy m. Krakowa. Budżet
11.000 zł. Kurs dwuletni na poziomie uniwersyteckim. 
Rok szkolny od d. 15 października do końca czerwca.

Piany oraz informacye przez sekretarkę H. To­
maszewską w Krakowie. •— Karmelicka nr. 38, I I  p.

2844 Dyrektor dr. Józe f Rostafiński.

L W . 5 5 .6 0 6 .

K o n k u r s .
Dyrekcya krajowej Wyższej Szkoły rolniczej wDu- 

blanach ogłasza niniejszem konkurs na posadę

profesora botaniki
w tejże szkole z płacą roczną 1.300 zlr., dodatkiem 
aktywamym 240 zlr., wolnem pomieszkaniem i pra­
wem do poboru pięciu dodatków pięcioletnich po 200 zł. 
rucznie. S tabilizacja na tej posadzie przez W ydział 
krajowy, nastąpić może po roku zadowalniającej służby 
i za zgodą c. k  Ministerstwa rolnictwa.

Kompetujący o tę  profesurę, zechcą swe nale­
życie udokumentowane podania (wraz z curriculum 
vitae) stylizowane do podpisanej Dyrekcyi, nadsyłać 
najdalej do dnia 10 października br.

D yreicya krajowej W yższej Szkoły rolniczej
Duolany pod Lwowem. 3752

Biuro spedycyjne,
Jana K lim kiew icza

m l .  A k a d e m i c k a  S - ,

u sk u te cz n ia  w sze lk ieg o  ro d z a ­
j u  p rz ep ro w a d z en ia  i w y k o ­
n u je  w sze lk ie  w z ak re s  sp e ­
d y c y jn y  w ch odzące  z lecen ia .

3668

g u m o w e  i part  iane
Węże spiralne

O pakow ania gum ow e 
Tekturę, asbest 

Minium, bleiweis
poleca

W. Gzopp
n a js ta rsz y  g a lic y jsk i sk ład  fa rb  

pokostów  i lak ie ró w

Lwów. Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286).,

'Wiktor Berger
Lwów, Akademicka 8.

— 3007

R O W E R Y
Maszyny do p isan ia  

A paraty fotografiiczne  
F onografy i Gramofony

E c i n i i K i  gratis.

& o r z s I n } k z wieloletnią p rak tyką  
w Prusach  i w Galieyi, 

mający wielkie doświadczenie w budowie nowych i re ­
konstrukcji  starych gorzelń, poleca się jako rzeczo­
znawca przy zawieraniu umów z fabrykantam i i dopil­
nowaniu rzetelnego wykonania robót. Również podej­
muje się technicznej kontroli gorzelń. —  Na przyszłą  
kampanię przyjmie do gorzelni p rak tykan ta  z odpo- 
wiedniemi wiadomościami szkolnemi. 2785

K onstanty M oraw ski
k ier. g o rz e ln i JO . P. ks. Sapiełiy  w  R acie, p. R aw a  ru sk a .

PAJĄKI różnorodne, L A I P I
dla oświetlenia ELEKTRYCZNEGO

Hoteli, Kawiarń, Bcstauracyi i innych 
Zakładów publicznych 3137 

poleca po n a j t a ń s z y c h  cenach

2D T T T b
w e Lw ow ie, p lac M aryacki 9.

Na żądanie uskuteczniam wszelkie instaln- 
cye i kompletne urządzenia  do oświetlenia

K L E M T M t '  C Z f r £ i t i iO .
Piece naftowe do ogrzewania mieszkań.

N akładem Spółki wydawniczej we Lwowie, StuW. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


